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O a l i c j r i -

Lwów d. 18. września.

— P iszecie, panow ie dzienn ikarze,
0 różnych  rzeczach — rzek ł raz do 
®anie dr. B ielińsk i, adw okat we L w o
wie — lecz  nie zdarzyło  mi się dotąd  
zn a le ić  w  pism ach naszych w zm ianki 
°  zakładzie przem ysłow ym  
galicyjsk im , ktorego dzieje pow stania
1 rozw oju srom otm e obalają w s z y t k  ę 
g .d M .m y „ t . m , 4e w Gali’ , ]  
„m e^udajt, s ią “, ze P olacy „nie m aia  
daru do p rzedsięb iorstw  fabrycznych  
ltp . Znam h istoryę tego  zakładu bar-

zo dokładnie, gd yż jestem  doradcą 
prawnym  jeg o  w łaściciela, i m ogę pa
nu zaręczyć, iż  w pośród najtrudniej
szych w arunków  rozw ija  się ta fabry
ka z n iesłychaną u nas szybkością  — 
t a k  szybko, ż e  t o  naw et obcych w  zdu
m ienie wprawia, N aturalnie, n ie  d z ie 
ją  się to przez jak ieś czary, ty lk o  o- 
piera się  jej rozwój na uczciw ych , 
zdrow ych i  p raktycznych  zasadach
prow adzenia przedsięb iorstw a, na ta 
len cie , gen ia ln ym  rzec m ożna spryem, 
i olbrzym iej pracy w łaściciela .

0  k im że np o -mówisz - - pytam . 
. —  O L ipińskim , tw órcy p ierw szej
\  jedynej dziś fab tyk i w agonów  kole
jow ych  w  Galicyi^

— Jakto o fabryce w agonów  k o le 
jow ych  ! — zaw ołałem  zdum iony, g d y ż  
^ s z a łe m  o tern coś trochę, że p. L i
piński w  Sanoku p r ó b u j e  fabryko- 
wao w agony, lecz było  to dla mnie 
how ością, s ły szeć  > istn ien iu  „fabryki" 
w agonów  kolejow ych w Galicyi. Pe- 
Wn> byłem , że p. B ie liń sk i u żyw a  tej
zum nęj n azw y ty lk o  przez przyjaźń  

^"pi& skiego, zresztą  m oże przez  
że  tak zupełn ie  seryo

n atł? ' i 1P1“ t,k ieg o l zresztą  m oże przez  
ale t e ’ tak ^ p e łn ie  seryo  

V vp ^ 8 °  w yrażen ia  brać n ie m o
żna. Wie zaniedbałem  też  do m oich
w ątpliw ości p r z y z b a  się  otw arcie.

— A no, to się pan przekonaj oso
biście, jeś liś  pan oiekaw y, o praw dzie  
Łego, co panu m ów ią — odpow iedział 
dr- B ielińsk i, żegnając się ze mną.

_ U w aga ta dr. B ie liń sk iego  isto tn ie  
m ^^JpO w ała, m nie. K orciło m nie ko- 

zw ied zić  zakład p. L ip iń sk ie-  
& • 8  °«iłem  się  do nieigo z prośbą o
pozw olen ie zw ie izen ia  je g o  fabryki i
p. L ipiński był łaskaw  z całą uprzej
m ością prośbie mojej zadość u czy n ić .

Pozw olen ia  tego  skorzystałem  
prze W czoraj N ieste ty , nie zastałem

przedstawiłem * s'W ^ni™ poIt. m 81 kim  jestem  i w ja -
' żvnier .P ^ y b y w a m , u d zielił mi p.
111 d tech r / 1)niers^b w ykonujący za
rząd  tech n iczn y  zakładu iaknaiebe-
tm ej objaśnień, oprow adził
mie} po w arstatach osobiście, zaw iózł 
do Zagorza, gd zie  Je8t filia ln y  zakład  
i tam znow kierow nik  jeg o , in żyn ier  
F eldbach  pokazał mi i objaśnił o co 
ty lk o  pytałem . > R ów nież i w  biurze 
adm inistracyjnem  udzielono m i uprzej- 
a i e  bardzo cennych szczegó łów  i dat 
w yjętych  z ksiąg i aktów zakładu. 
Poozuwam  się  do obow iązku ym  pa 
to m  za ich  uprzejm ość n i n i e j s z e m  ser
d eczne w yrazić podziękow anie.

Na podstaw ie zebranego przezem nie  
w ten  sposób m ateryału przystępuję  
do opisu  teg o  zakładu, który — otw ar
c ie  w yzn aję — w praw ił m nie w za-

i ch w yt i w* zdum ienie. W szystko bo- 
I w iem , co tam  w idziałem , p rzew yższało  

zn aczn ie  to, co sp od ziew ałem  się  zn a
leźć.

O jciec p. K azim ierza L ip ińsk iego , 
żyjący  dziś czerstw y  staruszek, miał 
w  Sanoku kotlarnię, sp ecya lu ie  urzą
dzoną do m ontow ania gorzelń . Pow oli 
rozszerza ł s ię  zakres działan ia  war- 
statu i na napraw ki, a w zg lęd n ie  
wyrób m aszyn  rolniczyoh. W r. 1886 
objął zakład na sw oje im ię pan Kazi
m ierz L. i od razu zaczął go potężn ie  
rozw ijać i rozszerzać na coraz uowe  
pola produkcyi. Trzym ając się  n ie 
w zru szen ie  p rz y ję ty ch  po ojcu zasad  
firm y : „robić dokładnie i z n ajlep sze
go  m ateryału" — n iety lk o  utrzym ał 
zapracow aną przez ojca w ziętośó za
kładu, ale ta len tem  sw oim  i rzutko- 
ścią zjednał mu jeszcze  i tę  opinię, 
że „do czego w eźm ie się L ipiński, to 
s ię  udać m u s i “.

R zucił się on g łó w n ie  do fabryka- 
cy i m aszyn  i przyborów  do w iertn i
ctw a n aftow ego i w krótce dokładno
ścią w yrobu p rześcign ą ł w szy stk ie  inne  
w arstaty  w  G alicyi, zajm ujące się  
tem i robotam i.

Jed en  z techników  kolejow ych , k ie 
row any p atryotyczn ą  in ten cyą , ażeby  
przecież i nasz przem ysł krajow y m ógł 
m ieć ja k iś  udział w  z a s p a k a j a n i u  po
trzeb wcale ju ż  rozległej siec i dróg  
że lazn ych  ga licy jsk ich , zw rócił uw agę  
p. L i p i ń s k i e g o  na m ożność w yrabiania  
w kraju w agonów  kolejow ych —  na 
razie przynajm niej w agonów  tow a
row ych.

Pan L ipiński zajął się u rzeczyw ist
nieniem  tej idei z w łaściw ą mu ener
g ią  i przezw yciężyw szy w szelk ie tru
dności, o których m ożnaby dużo, dużo 
opowiadać, otrzym ał w roku 1891 na 
próbę pierw sze zam ów ienie na cztery  
w agony ciężarowe.

N ie  mając wówozas jeszcze wielu  
m aszyn, w ykonał p. L ip ińsk i to próbne 
zam ów ienie przeważnie ręczną robotą  
(pod kierunkiem teohm oznym  in żyn ie
ra Sulim ierskiego) ale w ykonał je co 
s ię  zow ie kuncertowo, Po prostu, ko- 
m isya odbioroza była niem i zachw yco
ną 1 A  że szczęśliw ym  trafem jakoś w  
tym  czasie objeżdżał galicyjskie linie 
ów czesny prezydent zarządu państwo- 

-wych. dróg żelaznych,, br. Czedik, więo  
w stąpił także do warstam  p. L ipińskie
go. M iał dłuższą r o z m o w ę  z p. L ipiń
skim , i m usiał z niej odnieść korzystne  
wrażenie, g d y ż  przy pożegnaniu ośw iad
czył, iż  on uznaje, że G alicyi należy  
się pew ien udział w zam ówieniach ko
lejow ych, ale że stan tutejszego prze
m ysłu nie pozwałał dotychczas na roz
szerzen ie  akcyi w tym  kierunku; cie
szy je g o  to szczerze, iż  p. Lipiński,
przy szczupłych sw oich środkach, miał 
odw agę w ziąć się do fabrykacyi w ago
nów  — i że on (br. (Jzedik) szczerze  
będzie usiłow ania jeg o  popierał, życząc  
mu jak najlepszego powodzenia.

W krótce też otrzym ał p. L ipiński 
od jeneralnej dyrekcyi kolei skarbo
wych zam ów ienie na 50 wagonów, a 
skoro objął zarząd naczelny państwo- 
^ y eh  dróg żelezn ych  dr. Leon B iliń- 
i 8Ćo0tr*y,Ia&ł P- L ipiński we wrześniu

1 L a  •8talanok 280 w y ra źn ie: dwu- stu ośm dzies.ęaia 8Ztak ów .
Takie zam ów ienia w ym agały też 

nagłego rozszerzenia t a t r y  ki na wielką  
skalę, sprowadzenia techników  i  robo
tn ików  fachowo z wyrobem  w agonów  
obznajomionyoh, zakupna bardzo ko

sztow nych m aszyn, przyborów pomocni
czych i narzędzi, zapew nienia sobie we 
w ielkich  ilościach dostaw y m ateryału  
m etalow ego i drzew nego, tudzież w ęg ła  
i innych potrzeb fabrycznych. N ie b y
łoby to zbyt trudną rzeczą dla kogoś, 
kto potrzebuje tylko otw orzyć „wert- 
heim ów kę“, ażeby znaleśó środki na za- 
kapno tego w szystk iego , oo mu jest  
potrzebnem. P . L ip ińsk i nie rozporzą
dza jednak krociowem i kapitałami -  
a wiadomo, iż galicyjskich kapitalistów  
pierw szy lepszy faktor łatw iej namówi 
na najniedorzeczniejsze spekulaoye gieł- 
dziaiskie, niż zdołają ich nakłonić ra
dy najzacniejszych i najpoważniejszych  
ludzi do skromnego przynajmniej udzia
łu w przedsiębiorstwach przem ysłowych  
— zwłaszcza w przedsiębiorstwach swoj ■ 
skich. R zuciw szy, jako „ofiarę patryo
tyczną" jakąś skromną sumkę, po Bóg  
wie jakich prośbach i namowaoh, cheł
pią się tern więcej, niż niejeden, kto 
życie  w ażył z poczuoia powinności 
obyw atelskiej.

1 tu okazała się w  całym blasku  
energia i podziwu godna obrotność p 
L ipińskiego! Dopomógł mu w tern w ie
le Bank krajowy, który — niech to  
Oędzie na ohwałę jego  puwiedziauem —  
trafnie zrozum iał w tej sprawie prze
kazaną mu przez w ielkodusznego zało
życiela j e g o , ś. p marszałka Zyblikie- 
wicza, m isyę i n ie w ahał się z udzie
leniem  poparcia p. Lipińskiem u, gdy  
chodziło o to, ażeby um ożliw ić mu w y
konanie zam ówień, przechodzących siły  
jego fabryki. W praw dzie uczynił to 
Bank krajowy cokolw iek zanadto „po 
bankiersku", t. j. za w ieie pamiętał o 
sw oich prowizyach, ale bądź co bądz 
nie odm ówił kredytu. Mająo pod ^ym 
względem  rozw iązane ręce, rzuou się 
p. L ip ińsk i za granicę, by tam zape
w nić sobie to w szystko, czego SQU ja 
szcze nie dostawało do urządzenia fa
bryki w agonów  na w ielką skalę.

W  przeciągu pół roku dokonał tego  
dzieła — m ianow icie tak się  urządził, 
ż e  d z i ś  m o ż e  d o s t a r o z a ć  p o  
c z t e r d z i e ś o i  w a g o n ó w  m i e 
s i ę c z n i e ,  i obok pięciu olbrzym ich  
fabryk w a g o u ó w : R inghofera we W ie
dniu, akcyjnych w Sim ering pod W ie
dniem i  na Sm ichow ie pod Pragą, 
Schustala w Nesselsdorf na M orawie 
kolei Północnej (Rofcfaschikłćw) w W i l 
kow icach, również na M orawie, staje 
teraz śmiało, przy każdym rozpisaniu  
ofert jako szósta w  Przedlitaw ii fabry
ka wagonów z ustaloną już w  kołach  
fachow ych poważną reputaoyą fabryka  
pana K azim ierza L ip ińsk iego w S a 
noku.

A teraz zw ięźle zdam sprawę z te 
go, co w idziałem  na m ie jsca , będąc 
tam przedwczoraj, przyczem  wyraźnie  
zaznaczam , że tylko to opisuję, co wła- 
snem i oczym a oglądałem .

Skręciwszy z głów nej ulicy w Sa
noku na przedm ieściu Posada Sanocka  
w boczną uliczkę, obficie udekorowaną 
kupami nawozn, zdobiącem i front do
mów m ieszkalnyoh szanownyoh sąsia
dów p. L ip ińskiego, którzy widooznie  
woń gnojówki przekładają po nad bal
sam iczne tchnienie czystego powietrza  
górkiego, jakiem  m ogą rozkoszować się 
Sauoezanie, naturalnie o ty le , o ile  te 
go o h  c ą , w szedłem  na podwórze fa
bryczne. O baczyłem  przed sobą budyń  
ki wcale nie imponnjąoe p o i względem  
a r c h i te k tu r y .  Są to najprostszej kon-
“trak cji „aopy, -  "  —  »  
i t  ta jedna ssopa rodaila d r a g , —  że

nieraz na gw ałt wypadło i w prawo i 
w‘ lewo, i z przodu i z tyłu przybudo- 
w yw ać i rozszerzać warstaty. Przed 
budynkami leżą stosy materyałów i  go
towej roboty, przygotowanej do trans
portu; m iędzy innem i zauważyłem  dwie 
kufy m etalowe dla akoyjnego Towarzy
stw a handlowego we Lw ow ie, które za
m ówiło u p. L ipińskiego dwa w agony  
cysternow e do transportów spirytusu. 
Do kolejowych robót używ a fabryka p. 
Lipińskiego wyłącznie m ateryału żela
znego z walcowni w itkow ickich, zaś do 
fabrykacyi narzędzi w iertniczych, zela- 
za i stali ze Styryi. Materyał drzewny 
z lasów  k rajow ych; żalą się jednak in 
żynierow ie p.  Lipińskiego, że o suchy 
materyał, zw łaszcza o dębinę, bardzo u 
nas trudno. Z tego powodu fabryka  
była zm uszoną urządzić w łasną suszar  
m ę sztuczną, ogrzewaną tą parę, która 
spełniła już swoją służbę, jako motor 
m aszyn tam pracujących.

fa k  sam o i og ień , u trzym yw any  
pod k otłem  parow ym , rów nocześnie  
słu ży  także do rozgrzew an ia  grubych  
sztuk  żelaza. M aszyny są w szystk ie  
najnow szej konstrukcyi, dostarczane z 
pierw szorzę Inych fabryk sp ecya lu /cb ;  
potrzebne je j zaś m otory parowe w y 
robiła tabryka p. L ip iń sk iego  sobie sa
ma. Takich m otorów  je s t  w  Sanoku  
dw a: jeden  o s ile  18 koni parowych, 
drugi sp ecya lu ie  do ob słu giw an ia  mło- 
tow  m echan icznych  przeznaczony, o 
sile  4  koni. O gnisk  kow alskich  je st  
13, przy których  znow u zastępuje m ie
chy centralna w iatrow nica, siłą  pa
ry poruszana, z której rurami roz 
chodzi się  „w ia tr “ po całym  gm achu, 
gd zie  go  ty lko  potrzeba.

N ajefektow niejszym  dla n ietechnika  
— a m oże i dla technika je s t  w idok  
hali, w której o lbrzym ie m łoty paro
we w ykonują sw oją cyklopow ą pracę. 
Kolosy te g ładko opolerowane w y k u 
wają ogrom ne kłody stalow e i naj
drobniejsze kaw ałeczki tak łatw o, tak  
gładko, i co do m iary z tak ścisłą  do 
kładuością i czystością , że kto n ie pa
trzy ł na tę  cudow ną robotę ten  n ie  
m oże w yrobić sob ie o niej w yob raże
nia l i  z fantazyi.

Cicho znów , bez szelestu  niem al 
wykonują s# o ją  potężną pracę tokar
n ie , heblarnie, wiertarki i gw intarki 
do żelaza i stali. T akich m aszyn jest  
przeszło 25. N iem niej ciekawe są „no- 
ży ce“, które na kilka m ilim etrów gru 
bą blachę krają jak  papier, albo przy
rządy, które znowu w  żelazie w ybijają  
ściętym  stem plem  stalow ym  dziury tak 
łatwo i tak g ła d k o , jakby to było  
masło.

Głośniej już idzie w stolarni, gdzie  
warczą i furczą p iły  rotaoyjne, tudzież  
heblarki, wiertarki i m aszyny do dłu
bania dziur w drzewie. I jak  w ślu- 
sarni wpijają się noże, dłuta i p iły  w 
poddany im  m ateryał z jakąś cichą, 
niesam ow itą potęgą, tam znów  m aszy  
ny do obrabiania drzewa rzucają się  
na swój m ateryał z dzikim  trzaskiem  
i warczeniem , jak gdyby go chciały na 
m iazgę rozszarpać. Lecz i z jednych  i 
z drugich w ychodzi robota gładka i 
w ytw orna, którą robotnicy m ilczkiem  
w stosy układają, wprawnem okiem  
ty lko  dokładność roboty kontrolując.

N ie  m ogąo pom ieścić się  w Sanoku, 
w ydzierżaw ił u. Lipiński od 15. maja 
r. 1892 od zarządu kolei państwowej 
jego  w arstaty w Zagórzu, gdzie nadto 
w ybudow ał swoim kosztem remizę, mo
gącą pom ieścić 20 w agonów . Z Sanoka

gotow e części składowe idą do Zagórza 
gdzie urządzoną jest druga fabryka fi
lialna, poruszana motorem o sile  30 ko
ni i zaopatrzona znowu w garnitur po
tężnych machin.

Tabryka w Zagórzu zostaje znów  
pod t9chniczuem  k ierow nictw om  in 
żyniera Feldbacha, sprow adzonego z 
Morawy sp ec ja lis ty  do budow y w a g o 
nów. Tam odbyw a się w łaściw a budo
wa w agonów , które znów  z b liska nie  
w yglądają tak bardzo pojedynczo, 
jakby z pozoru w n osić  m ożna, gdy  
w idzi się j e  toczące się lekko po sz y 
nach, jakby baw idełka dziecinne. Naj
prostszej konstrukcyi szutrów ka obej
muje k i l k a  t y s i ę c y  części sk ład o
w ych! R obotników zatrudniają obie 
fabryki około 300.

Oprócz w agonów  towarowych w sze l
kich system ów , cystern do transportu  
spirytusu, ropy, n afty  itd. wyrabia  
fabryka p. L ipińskiego kotły parowe, 
m otory, rezerw oary i urządzenia rafi- 
neryj, kom pletne rygi w iertn icze ró
żnych  system ów , w szelk ie m aszyny, 
k otły  i narzędzia — naw et chłopom  
płu g i reperuje. W agonów  zaś dostar 
czy ła  zarządowi kolei skarbowych w 
bieżącym  roku ju ż  sto czterdzieści.

W edług m ojego n iekom petentnego  
zdania źy czy ćb y  należało, ażeby p. 
L ipińsk i m ógł pozbyć się  dzierżaw y  
w arstatów  k o lejow ych  w Zagórzu, i 
urządzić sobie jed n o litą  fabrykę w Sa
noku z bezpośredniem  połączeniem  
z koleją żelazną. Ale na to podobno  
nie ma — „drobnych".

Ż yczę mu, ażeby je  m iał jaknaj- 
p r ę d z e j!

Teofil M erunowice.

Krach Kanał! Nicarapa.
Lw ów  d. 18. w rześnia.

K iedy Francuzi z Lessepsem , tw ór
cą kanału Suezkiego, na czele przystą
pili do przekopu cieśn iny Panam skiej
— obok istniejącej już tam  kolei, aby 
Europa wprost, bez okrążania Am eryki 
Południow ej, m ogła przepływać do A u
stralii i w schodnich w ybrzeży A zy i — 
powstali przeciw tem u dzieła „A m ery
kanie", t. j. obyw atele Stanów  Zjedno
czonych, tw ierdząc, Ze przekop ten na
rusza zasadę Monroego „Am eryka dla 
Amerykanów" — i obrawszy linię prze
kopu przez jezioro Nicaragua (na pół
noc od przekopu przez Francuzów  w y
tyczonego) zabrali się do dzieła. I  oto 
co donosi niem iecka N ew yorker S taats- 
ze itu n g :

Słynne przedsiębiorstwo kanału N i-  
oaragua stanęło już u początku końca, 
i to Końca wcale n ie chwalebnego. N ie  
spadło to niespodzianie ; szczęście ty l 
ko, że nie ma skandalów takich jak  
panamskie. Juścić nie w iele brakowało, 
& naród „am erykański" byłby się dał
— złapać na szw indel nikaraguański 
tak samo, jak francuski na panamski. 
Albow iem  przed dwoma laty  już pra
wie zdawało się pewnem, że parlament 
Stanów Zjednoczonych obejmie gw a- 
rancyę za obligacye w  sum ie 100 mil. 
dolarów (około 240 mil. zł.). I gdyby  
nie krach dzisiejszy, to kto w ie, coby  
się było jeszcze stało, skoro sam pre
zydent Stanów Zjednoczonych (Harri- 
son w ostatnim  sw oim  m esażu doro
cznym ) w ypisał dytyram b na kanał

Nicaragua, i  oba w ielk ie  stronnictw a
w akcyi wyborczej (now ego prezyden
ta) do popierania tego przedsiębiorstw a  
się zobowiązały.

Zarządzona obecnie lik w id acya  je s t  
na razie — jak  to nazyw ają w  sty lu  
trybunalsk im  — procedurą p rzyjacie l
ską — zaw iadow cą bow iem  m asy to 
w arzystw a „Construction Company" 
m ianow any zosta ł urzędnik tow a
rzystw a  „M aritime Canal Company". 
Obie zaś korporacye stoją z  sobą  
w ścisłym  zw iązku, jak  w e w szystk ich  
griinderstw aeh tu tejszych  jedno tow a
rzystw o  nabyw a praw a i  p rzjw iłe je , 
i w ytw arza  potem  inne tow aA yscw o, 
dla w ykonania p rzed sięb iorstw a—  dla  
sp ry tn iejszego  m anipulow ania kapi
tałem .

T ow arzystw o kanału m orsk iego  z o 
stało ustaw ą parlam entu z 20. lu tego  
1889 zorganizow ane i iukorporow ane, 
poczem T ow arzystw o budow y kanału  
pod prezesostw em  byłego  senatora  
Warnera Millera, utw orzono. Rząd pań
stw a Nicaragua (w którem  teren obu  
kanałów  leży ) dał zezw olen ie, aby bu 
dowa do roku poczętą a do 10 la t  
skończoną została. W zięto się  do robót 
przygotow aw czych , i «re w rześniu  1890 
rząd nikaraguański ofieyalnie pośw iad
czył, że um ówiona suma dw óch m i
lionów  dolarów w ciągu roku w y ło 
żoną została. W ów czesnym  projekcie  
obliczono, że koszta budow y kanału  
w yniosą 90 mil. doi., że kanał będzie  
w 6 latach w ykończony, 1 w ruch od
dany p rzyn iesie  17Ł/j m il. doi. docho
du — na podstaw ie dochodów  kanału  
Suezkiego.

Na podstaw ie tych  aspektów  udano 
się w  sty czn iu  r. 1891 do parlam entu  
Stanów  Z jednoczonych, aby rząd za
gw arantow ał ob ligacye na sum ę 100 
mil. doi., a do kontroli robót oficerów  
in żyn iery i w ojskow ej w yd elegow ał. 
D otyczący projekt ustaw y upadł j e 
dnak, ale ty lko  o w ło s ; zam ierzono  
w ięc ponow nie przypuścić szturm  do 
parlam entu, i w tym  celu  w sze lk ich  
sprężyn polityczn ych  u ży to , jakoż w  
zeszłym  roku oba w ie lk ie  stronn ictw a  
w spom niane pow yżej przyrzeozenia  
dały. T ym czasem  spadł krach Towa
rzystw a budow lanego.

W ydało ono dotychczas około 4  
m il. doi., a nadto 2 0  m i l .  w  akoyach i 
6 m il. w  obligaoh w ob ieg  puśoiło. Ile 
za to gotów ki otrzym ało, ob liczy  za
w iadow ca m asy. Rok tem u począł się  
zastój w  robotach, raz w  skutek  w y 
w ołanego krachem  panam skim  niedo
w ierzania, a po wtóre m oże i z powodu  
pogłosek , że przedsięb iorcy w oale na 
seryo n ie  m yśle li o tym  kanale, i w ła
śc iw ie  lic zy li na to, że zrujnow any ka
nał Pauam ski prawie za darmo yr sw o
je  ręce dostaną.

W obecnym  składzie rzeozy  jednak  
na razie ani z jed n ego  ani z drugiego  
kanału nic" nie będzie.

KORESPONDENCYE.
Petersburg d. 12. września.

(Pobór rekrutów  w nowych warunkach.)

Ośmnastoletnie praktyczne stosowa
nie ustawy o powszechnej służbie woj
skowej w Rosyi, przekonało, że rekruci, 
brani corocznie, nie odpowiadali prze
znaczeniu, albowiem 20% z nich stano-

M\] uczpk wajaszka.
(Dokoit zenie.)

— Aa ! To n ie ład n ie! To bardzo 
brzydko! Gniewam się o to . 
gniewana naprawdę odwróciła się 
niego. On przedkładał: p

— Ale, za cóż? no przecież... rro‘ 
s z ę ! nie gniewaj się! Aloo — jeżeli juz 
koniecznie chcesz się gniew ać — t® Sl? 
gniewaj chwileczkę a potem mi łaska- 
wie przebacz. On się tak cieszył tem, 
taki był ożywiony, jak nigdy. — Prze- 
milczał chw ilę. -  n;e gniewasz 
się ? Prawda ? _  Usunął się na kolano.

ta/byftn Z Kh d“-
s t e ś  a y ° r « Ł dd n 3 ’ “ l s  *5  b ? , e ś  1

—  Byłem, to dobrze. Kiedy chcesz 
to dobrze 1 Ale m e jestem . Prawda że
nie jestem  ?

— Jesteś, jesteś —  twierdziła z u-
porem. , ,

— Jeszcze ? moje maleństwo! Jeszcze? 
— A  kiedy ciągle milczała — 0n mó
w ił : —  a  widzisz —  kto wie —  g d y 
bym mu nie był tego powiedział, może- 
by nie był napisał do ciebie.

Ona nagle znów się zwróciła ku 
niemu.

—  Do mnie? — Pytała ciekawie,
—  A tak, do ciebie. To jest, wła

ściwie do ciebie i do mnie, do nas oboj
ga. Bo ten list nosi date tego samego 
unia, w którym mu to mówiłem.

— A ja nie wiem nic o te m !
— Bo jesz ze nie przyszedłem do

tego. ,
— No to mów. Proszę.
— Kiedy się gniewasz.

Już nie !
— I zły już nie jestem ?
— Nie.
— Ani szkaradny?
— Nie, nie !
— A jaki?
— Mój dobry, kochany 1
— Moja kochana! ś liczn a! moja.

No słucham ! — przerwała mu
niecierpliw ^, on m ów ił. .

—  Poczciwy wujaszek ślałem
— Jak mnie to ucieszy m

już tylko o tem przeniesieniu ^
kałem go się w miesiąc p p n y rze- 
było rozłączać się z wuj . 
kłem p sywac często, czasem e

‘ " U l l S  b y t. n ie z a d o w a l...  
Z twojego przyjazdu! . . ,

—  O poznałem to zaraz po jej
?sej minie, bo teraz spotykaliśmy się 
już często. j a się starałem byc wszę
dzie, gdzie tylko was mogłem zastać, 
ale ciebie tak pilnie strzeżono, żeśmy

się nigdy nie mogli rozmówić.  ̂ Do> wa^
szego domu nie miałem wstępu > P __
wałem mamę przekonać, przeje > 
ale mi powiedziała, że pewnie uiy  ̂ ^  
nę utrzymywać z posagu, bo to c° 
z pewnością m nie samemu na życie 
wystarcza, zwłaszcza, żc jestem  PrzJ  
zwyczajony do dobrego. Pukałem i ®o 
niższej instancyi; zacząłem się umizga(i 
do papy, ale i tu niczego nie zyskałem-

—  A co ja musiałam potem wysłu
chać od m am y!

— Poczciwa mama I — zauważył z 
przekąsem. Ona się obruszyła.

—  Poczciw a! Żebyś w iedział!
— Ale wiem, wiem — i teraz zga- 

dzam się z toba, ale dawniej.,.
— Co było dawniej, to się już nie  

liczy. Wiesz, że po tej rozmowie mama

Ffiotra? Da S'Wa*Ł Pr°tegować pana

— Przecież patrzyłem na to, i był
bym zrobił znowu jakie głupstwo, gdy
by me to, że w łaśnie wtedy dostałem  
od ciebie kartkę, jedyny Ust jaki od 
cielne otrzymałem. W cisnęłaś ’ mi go u* 
kradkiera w rękę. A byłto list miłośny 
melada! na niezbyt czystym pomiętym  
skrawku jakiejś bibuły, jak’ w lichej o- 
prawie brylant — ołówkiem skreślone 
cudowne słow a: „Bądź spokojny! ko
cham cię zawsze 1 Twoją tylko będę lu

— Śmiejesz się 2e m nie? Taki ty 
jesteś? nie na próżno sobie wyrzucałam, 
że pisałam wtedy.

— Dla czego? Czy m ogłaś zrobić 
lepszy uczynek?

—  Ale zawsze, to był tajemny list.

—  Do mnie, do twego przyszłego  
męża.

— Wtedy jeszcze tak daleko było 
do tego.

— Nie całe trzy m iesiące!
— Któż mógł przewidzieć?
— Ja zawsze wierzyłem, że nam coś 

przyjdzie w pomoc.
— Oczekiwałeś cudu?
— Niedoezekałem go może?
— Doczekałeś, doczekałeś! Ale gdzież  

ten list do mnie? — Pytała niecierpli
wie. On ją poprawił:

—  Do nas — kochanie. —  Ona ob
stawała przy swojem :

—  Jeżeli do nas — a więc i do 
mnie 1

—  Słusznie ! Przyjdziemy i do n ie
go. Musimy iść koleją. Otóż, uspokoiłem  
się trochę, a kiedy ranie tylko napadał 
niepokój, brałem twój list i odczytywa
łem go raz po razu.

— Nie mogłeś się nauczyć na pamięć?
— U m iałem ; ale mi to niewystar- 

czało. Tych kilka słów w pospiechu 
przez ciebie nabazgranych, ten św istek  
pomięty twoją łapką — to wszystko  
miało dziwny urok <JIa mnie, dziwną na- 
demną siłę.

— Zdaje mi się, że jedno i to sam o  
dwa razy opowiadasz.

— Czy tak? A, prawda 1 Ależ bo 
kiedy ten list.

— J e s t ! T rzeci!
— Już o nim nie w spom nę' Tak 

znów miesiąc minął, aż tu zaczęto mó
wić, żeś zaręczona z panem Piotrem  
Teraz jużby mi był i twój Hst nie bar
dzo pomogł, kiedy nagle dostałem  od

stem chory". Pojechałem  natychmiast. 
Poczciwy staruszek już gasnął. Lekarze 
orzekli, że nie będzie żył długo. Kiedy 
stanąłem przy nnn, ucieszył się wido 
czuie' i kazał mi zaraz mówić o tobie.
I tak przez cztery dni. Piątego rano po
wiedział mi że majątkiem już dawno 
rozporządził, pokazał mi te.n drugi por
tret i m ów ił: „Szanujcie ją, ja ją ko
chałem przez całe życie." I "patrzył"dłu
go w portret a łzy miał w oczach. Po
tem znów osłabł. Kończyło się życie 
staruszka. Nad wieczorem przyw ołał 
mnie słabym głosem . Pytałem , czr mu 
niedobrze? odpowiedział, że nie, że do
brze mu zupełnie ; wziął mnie za rękę 
patrzył mi w oczy i powiedział : „Niech 
was Bog b ło g osław i! Przyrzeknij mi że 
ja uczynisz szczęśliwą."

łzy D ° bry Wu-)aszek — mówiła przez

— .C zy było dla mnie przyrzeczenie 
łatw iejsze do dotrzymania?

Co on jeszcze m ówił?
Już n ic .  To były jego ostatnie słowa. 

Trzymał moją rękę' i słabo oddechał. 
Za chwilę nie żył.

—  Biedny!
— Biedny! poczciwy!
Przez chwilę wzruszeni milczeli o- 

boje.
— Umarł i nie powiedział mi nic, 

nie chciał, żebym mu dziękował. W szy
stko co miał zapisał muie; postawił wa
runek żebym nie nosił żałoby i zaraz 
Się żenił. W tym liście pisanym do 
nas obojga powiada, że chciał dawniej 
wszystko zostawić ubogim, ale że zna

lazł dwoje ludzi równie biednych, jak 
ci, którzy chleba nie mają, więc im da
je wszystko, a za to prosi, żeby jego  
pamięć kochali i szanowali portret ko
biety nieszczęśliwej a ukochanej przez 
niego nad wszystko.

—  Om się kochali?  Prawda? wiesz
co ich rozłączy ło?

— Nie wiem. Nie mogłem nic zna
czę, coby muie  oświeciło o tem. Życie 

ioh rozdziel i ło;  ja ich portrety złączyłem, 
dałem im honorowe miejsce w nąszem  
mieś kani u.

— O, my ich tak będziemy kochać! 
Że też ty mi tego nigdy przedtem nie 
mówiłeś ?

— Kiedyż ci miałem m ówić? Przy 
mamie w ogóle mówiłem mało. Mama 
czułości uważa za nieprzyzwoitość, a ja  
w nie zawsze wpadałem, kiedy do ciebie 
mówiłem. A potem, chciałem ci to po
wiedzieć wobec nich i to przyrzeczenie, 
które mu dałem powtórzyć ci przy nim .

Podniósł się nieco, przycisnął ją  
do siebie i szeptem m ówił jej w nszko:

— Żebyś ty wiedziała, jak ja cieb ie  
kocham !

- -  A jak ja kocham ciebie! —  Po
wiedziała mu równie cicho i mówić prze
stali.

I znowu słychać było tylko gwar o- 
gnia z kominka, a ze ściany z portretn 
poczciwy staruszek patrzył na swoje 
dzieło i zdawał się uśmiechać.

W ł. E m inow ice.

k o n i e c .



GAZETA NARODOWA a Wtorku dnia 19. Września 1893.

wili ludzie słabi, nierozwinięci fizycznie, 
z różnemi wadami. To też często mu
sieli być uwalniani, a częściej jeszcze u- 
mierali w szeregach.

 ̂ Dla poprawienia tych stosunków ro
syjskie ministerstwo wojny podwyższyło 
wiek popisowy o 3 miesiące, a nadto 
zmieniło termin branki. Przy rozpoczy
naniu poboru 1 listopada jak było dotąd, 
rekruci zbyt późno dostawali się do puł
ków, do których ich przeznaczano. Tak 
np. do okręgów turkiestańskiego lub nad- 
amurskiego rekruci dostawali się dopiero 
w maju lub czerwcu następnego roku. 
W drodze tej nabawiali się rekruci prze
różnych chorób i często stawali się nie
zdolni do pełnienia służby wojskowej. 
Wobec tego zmieniło rosyjskie m inister
stwo wojny postanowienia o służbie woj
skowej odnoszące się do branki. W ea a 
tych zmian powoływani będą do wojska 
ci, którzy ukończyli lat 21. Branka co
roczna i losowanie odbywać się będzie 
pomiędzy 15 października a 15 listopada 
i tylko w wypadkach wyjątkowych prze
dłużoną będzie do 1 grudnia. Reparty- 
cya poboru rocznego pomiędzy gubernie 
i obwody, a następnie pomiędzy rewiry 
poborowe odbywać się będzie stosownie 
do liczby osób, wpisanych do list pobo
rowych danej gubernii.

Tegoroczny pobór odbywać się już 
będzie w nowych warunkach.

Londyn d. 10. września.
(Dwóch oryginałów).

Przedmiotem ogólnego zajęcia w sa
lonach londyńskich jest w tej chwili 
margrabia iQuensberry, dostojna głowa 
św ietnego rodu Douglasów. Obrał on 
sobie za zadanie być apostołem polyga- 
mii. (Niedawno miał odczyt w P iincess-  
Hell, który był jedną z najpocieszniejszych  
scen, jakich kiedykolwiek byłem świad
kiem. Margrabia jest silnym; 50-letnim  
m ężczyzn ą, który ma odwagę swoich  
opinij i stanowczo rzucił rękawicę panu
jącej w społeczeństwie angiekkiem  przy
zwoitości. W wykładzie powyższym, któ
ry był tylkd uwieńczeniem długiej teo
retycznej i praktycznej propagandy w 
tymże celu, przekonywał słuchaczów płci 
obojej, iż jedna żona nie dość mężowi 
i że ma prawo, nieledwie obowiązek, 
wziąć dwie i trzy za zgodą naturalnie 
pierwszej. Jest to klasyczny mormonizm, 
nic więcej. Ale margrabia dodaje do tego 
rozwód i popiera swe paradoksy cytatami 
z Pism a św. Nie można było brać go 
na seryo, przeciwnie efekt wywołany 
przez lorda był nieskończenie zabawny. 
Rozumie się, że jak przed zapowietrzo
nym zamykają się przed nim wszystkie 
salony, chociaż we wszystkich o nim  
mówią.

Mówiąc o tym oryginale ze świata 
arystokratycznego, nie trudno znaleźć 
przejście do innej osobistości, która w 
świecie dziennikarskim nie przestaje być 
na pierwszym planie, a która także 
przedmiotem pośmiewiska się staje. Mam 
tu na m yśli pana W. T. Steada, słyn
nego redaktora P all M ail, radykała, pie- 
tyaty, moralizatora obyczajów. Obecnie 
redaguje on miesięcznik Revieu> of  the 
Rerńews, co jest dla niego poprostu w y
poczynkiem wśród ruchliwego zawodu 
dziennikarskiego, którego był filarem, 
a w którym swej roli przewodniej wy
rzec eię nie ma zamiaru. Otóż ten umysł 
wielostronny, ale pozbawiony równowagi, 
postanowił niedawno przedsięwziąć an- 

V ? &ad spirytyzmem i telepatya‘ aby 
zbadać, czy jest w nich coś poważniei- 
szego. Ale gdy raz postawił nogę na 
tym zaczarowanym gruncie, zwichnęła 
mu się na dobre — chociaż nie został 
spirytystą w ścisłem znaczeniu.

Stead podaje nam ciągle wiadomości 
o swoich stosunkach z niewidzialnym  
dla innych duchem, który mu oznajmił, 
20 się nazywa Julia. Otóż ta Julia szep- 
ce do ucha Steada różne sekreta, daje 
mu rady i wskazówki w wielu prakty
cznych kwestyach, pisze doń bileciki 
dostarcza mu ołówków i papieru i pan 
Stead wierzy w jej istnienie i czeka jej 
rad w każdej ważnej sprawie. Ogłasza 
on już oddzielny przegląd poświęcony 
Julii.

Można sobie łatwo wyobrazić śmiech 
homeryczny, jaki tego rodzaju zwierze
nia wywołują. Są tacy, którzy przypu
szczają, że to figiel z jego strony i że 
chce w ten sposób pozyskać zwierzenia 
od różnych fałszerzy i oszustów. Ale 
żart trwa długo, od roku już blisko, i 
jue zdaje się, aby pan Stead żartował.

rzeba raczej przypuszczać zamącenie 
umysłu, który był nadzwyczajnej bystro-

w ie le , lat- oryginał ten wkrótce nowy jaki w ybryk  uczvni 7dai« 
się zupełni' natura! nem.7 y ’ zdaje

Niegdyś John S tu a r t  Mili powiedział 
że wielkość społeczeństwa p o leg ł na ilo
ści oryginalnych duchów, które w sobie 
zawiera. Można się zapytać, czyby mar
kiza Quensberg i pan S teada  do doda
tnich s ił społecznych policzył, bo prze
cież oba niezaprzeczenie są oryginałami. 
Prawda także, że możnaby icn i inaczej 
nazwać*

Ze zdrojowisk.
Szczawnica d. 14. września.

Przerażające pustki panują tu od kilku 
dni, Szczawnica zupełnie się prawie wylu
dniła. Ciągłe prawie chłody i deszcze wy
płoszyły w ostatnich dniach nawet tych, 
którzy bądź co bądź postanowili wytrwać 
przez wrzesień, lecz nie wytrzymali i umknę
li przed postanowionym terminem. Zaledwie 
kilkadziesiąt osób pozostało, a i tych za
braknie niebawem. Na górnym deptaku for
malnie ze świecą trzeba szukać przecho
dniów, szczególnie od czasu, gdy muzyka 
przestała grywać, łj. od 9. bm., dyrekeya 
zbyt wcześnie dała muzyce dymisyę — (jak 
mówią wskutek jakowychś nieporozumień); 
możeby nie zawadziło było dbać trochę wię
cej o przyjemność kuracyuszów. Na przyszły 
rok ma być zaangażowaną żydowska muzy
ka z Tarnowa; zarząd na tej zmianie lepiej 
wjjdiie, bo będzie o 900 złr. mniej p łacił,

niż w tym roku; czy publiczność będzie z 
tego również zadowoloną, to przyszłość oka
że. Na „słonecznym14 deptaku dla braku mu
zyki żywej duszy nie widać , a „Józefinka" 
odchodzi nadzwyczaj słabo. Nie lepiej wy- 

na „Miodziusiu." Tutaj w całym par
ku zaledwie jeszcze trzy partje mieszkają ; 
to też można teraz cały dzień krążyć po a- 
lejach parku, a spotka się zaledwie tu i ow
dzie okrągłą czapkę rosyjskiego żyda bez 
pejsów lub naszego galicyjskiego brata —  
pejsacza w. m. w znanym świecącym kape
luszu lub odświętnej lisiurce. A był prze
cież czas (przed 3— 4 tygodniami), że Szcza
wnica wyglądała, jak żydowska mieścina,
że stosunek żydów do chrześcijan miał się 
jak 3 : 1. Dziś pustki wszędzie. „Klub
szczawnicki11 już zamknięty , w „Kole za
baw11 już nie rozbrzmiewają wesołe śmie
chy, już nikt nie grywa w krokieta. „Kró
lowa Miodziusia-1 (tak jednogłośnie okrzy
knięta) urocza Lwowianka, panna R., która 
tu przez dwa miesiące niepodzielnie pano
wała nad całą młodzieżą Galicyi, Kongre
sówki i Poznańskiego, opuściła onegdaj 
Szczawnicę, jako jedna z ostatnich; i pucto 
teraz i smutno w Szczawnicy.

Dla braku gości zostaną zapewne 15. 
bm. wszystkie zakłady pozamykane. W „hy- 
dropatyi zaledwie jeszcze kilku maroderów 
się płucze, w „inhalacyi* nikt już prawie 
nie chce tykać sztucznych wyziewów. Chłód 
daje się coraz bardziej we znaki: w nocy
temperatura spada poniżej zera, w południe 
podnosi się mniej więcej do 10 st. R., rzad
kim jest dzień tak ciepły i pogodny, aby 
ciepłota wynosiła 15— 20 st. R. Lato tego- 
i oczne niedopisało ; górale i stali corocznie 
przybywający tu goście nie pamiętają tutaj 
tak chłodnego i słotnego lata. Żniwa zale
dwie się dopiero zaczęły, a gdzieniegdzie 
zboże nawet nie dojrzało jeszcze : owoce już 
wcale nie dojrzeją. Nic więc dziwnego że 
ani prześliczne widoki Pienin, ani cudowna 
podróż łódkami Dunajcem nie wabią już ni
kogo i wszystko opuszcza Szczawnicę. W o- 
statnich dniach wyjechali: dyr. Estreicher,
min. Dunajewski z rodziną, radca Olszew
ski, art. Rapacki, który po gościnnych wy
stępach we Lwowie zjechał tu był na kilku
tygodniowy wypoczynek z rodziną, prezyd. 
Zborowski i wiele innych. Bawią tu jeszcze 
prof. Maryan Sokołowski z rodziną, dr. 
Papee, kustosz bibl. uniw. lwow., dr. Ocho- 
rowicz Julian. Najwdzięczniejszem zjawi
skiem w tern pustkowiu jest obecnie „pani 
Ochorowiczowa, która codziennie wichrem 
przelatuje Szczawnicę, kierując wprawną 
rączką dwójką dzielnych rysaków ; zresztą i 
pusto i smutno w Szczawnicy.

Nazywają Szczawnicę „Królową wód pol
skich11, którą to nazwę wprowadził niegdyś 
wielki jej protektor dr. Dietl. Zapewne, że 
nazwa ta ma wielką racyę bytu, wszakżeż 
przyroda wyposażyła tak hojnie tę śliczną 
miejscowość; ale by Szczawnica utrzymała 
się przy tym tytule, trzeba jej jeszcze cze
goś, trzeba aby dbano więcej o dobro i wy
gody kuracyuszów. Przedewszystkiem należy 
przestrzegać we wszystkich domach jak naj
większej, najskrupulatniejszej ozystości; nie 
należy bowiem zapominać, że miejscowość 
taka, jak Szczawnica, będąca zbiorowiskiem 
gruźlicznycb z całej Polski, może się łatwo 
stać rozsadnikiem gruźlicy, Jeśli z najwię
kszą sumiennością i surowością nie będzie 
przeprowadzaną desinfekeya mieszkań. Wpra
wdzie w mieszkaniach należących do „gór
nego zakładu “ bywa pościel i bielizna —  
nie wątpimy, że każdorazowo — desinfek- 
cyonowaną przyrządem Thursfielda, ale w 
jakiż sposób usuwa się zarazki ze sprzętów, 
w ogóle z całego mieszkania ? A w do
mach prywatnych ? jakaż tam bywa kon
trola? A w tych licznych domach w Wyż
szej i Niższej Szczawnicy, gdzie tak wiele 
przemieszkuje kuracyuszów, tam o desinfek- 
cyi ani mowy nie ma.

Wszakżeż i w górnym zakładzie chodzi 
woźny z cyrkularzem na końou sezonu i 
wzywa właścicieli, aby pościel „wyklupać ; 
czyżby w tern polegała cała desinfekeya? 
Wysyłanie komisarza z ramienia starostwa 
na wiosnę i jesień do domów, szczególnie 
we wsi położonych, dla przekonania się o 
czystości, nie prowadzi do celu, bo wymycie 
podłogi jeszcze nie jest desinfekcyą. Pod tym 
względem należy żądać koniecznie zmiany na 
lepsze; należy utworzyć komisyę polieyjno- 
sanitarną z odpowiednią służbą i najściślej
szej kontroli poddać przyjazd i odjazd ka
żdego gościa. Istnieje wprawdzie przepis dla 
Szczawnicy, że każdy przybywający ma być 
w przeciągu 12 godzin zameldowany — ale 
przepis ten istnieje na papierze tylko; goście 
przyjeżdżają i odjeżdżają, wprowadzają się 
do mieszkań świeżo przez innych opuszczo
nych, a nikt o tern nie wie; czyż nie może 
w ten sposób człowiek zdrowy, a przynaj
mniej nie dotknięty gruźlicą, wynieść ze sobą 
zarodek tej strasznej choroby ze Szczawnicy ?

Zupełnie to samo dotyczy i naczyń w 
restauracyach, gdzie tyle osób zupełnie zdro
wych i nieuleczalnie chorych jada na tych 
samych talerzach, temi samemi łyżkami i 
grabkami. O jakiejś kontroli u rzęd o w ej, oczy
wiście niezapowiadanej a częstej, dla prze
konania się, w jakim stanie znajdują się 
kuchnei, w jaki sposób myje się naczynie, 
jakiemi serwetami obdziela się gości, nie 
słyszano tutaj nigdy. A kontrola taka byłaby 
bardzo a bardzo pożądaną, sKoro nierzadko 
się zdarza, że trzeba prosić o zmianę nie 
dość czysto wymytych naczyń, a serwetki 
raczej do ścierek podobne, przez dziesiątki 
rąk już przeszły niewątpliwie,

wo jednym z głównych warunków leczenia 
jest dobre odżywianie się za pomocą świe
żych, dobrze przyprawionych potraw. O to 
właśnie w Szczawnicy dość trudno, o wiele 
łatwiej dostać zepsute mięso, masło śmier
dzące i t. p. delikatesy. To też nic dziwnego 
by nie było, gdyby chory przyjechał z ka
tarem oskrzelowym, wyleczył się zeń, lecz 
wywiózł sobie na pamiątkę katar żołądkowy.

Dozór jak najściślejszy jest tu konieczny. 
A przjtem należałoby i ceny cokolwiek ob
niżyć (szczególnie kompotów), bo według dzi
siejszych cen 3 złr. nie wystai czają na wy
żywienie jednej osoby dziennej. Niechaj się 
nad tern wszystkiem zasianuwi, komu na 
tern zależy, bo już dziś dają się słyszeć li
czne głosy, porównywujące zakłady zagra
niczne ze Szczawnicą, na niekorzyść tej 
ostatniej; brak energicznego nadzoru w tym 
kierunku mógłby w przyszłości ujemnie 
wpłynąć na przypływ gości.

Jeżeli rię już mówi o ulepszeniach, to 
wartoby postarać się o lepsze utrzymanie 
parków, o wprowadzenie liczniejszych sztuk 
wodnych, o lepsze utrzymywanie chodników 
tak, żeby i podczas deszczu można po nich 
chodzić, o wzniesienie schronisk w pewnych 
odstępach na drodze do Czerwonego kia 
sztoru dla wycieczkowców przychwytanych 
od deszczu, o dostawienie krytego deptaku 
na Miodziusiu i wiele tym podobnych ulep
szeń. Jedną z pierwszych prac będzie oczy
wiście naprawa drogi nad Dunajcem do 
Czerwonego klasztoru, która w tym roku 
tak wiele przez wodę ucierpiała, a na zna
cznych przestrzeniach zupełnie zrujnowaną 
została. Rzecz to pierwszorzędnej wagi i 
akademia oraz Wydział Kraj. rychło ją za
pewne załatwią.

Tych kilka uwag mieliśmy do powie
dzenia, wychodząc z tej zasady, że metoda 
bezwzględnego chwalenia co nasze, robienia 
niejako reklamy, jest błędną, bo nie pro
wadzi do ulepszeń. Niczego bardziej nie 
pragnęlibyśmy, aby Szczawnica stała się 
rzeczywiście pod każdym v>zględem wzoro
wym zakładem, żeby trzy razy tyle ścią
gała gości, co obecnie i żeby w całym 
blasku zajaśniał jej tytuł „Królowej wód 
polskich11. f i -  d.J

Przytem jadło w restauracyach, nie wy
kluczając zakładowej, choć ona względnie 
najlepsza, pozostawia jeszcze bardzo wiefć 
do życzenia. Dostać cuchnąc- uięso, zgniłe 
poziomki, resztki jarzyn, wyzbierane z ob
cych talerzy, piwo butelkowe z moknącemi 
w niem muchauu, albo jako nadprogramowe 
dodatki do potraw: włos, trzaskę, muchę 
i t. p. — to wszystko nie należy wcale do 
rzadkości. Zapewne że wyjątv0We osobistości 
lepiej może wychodzą: gdy kelner krzyknie 
do kuchni: „polędwica dla pana radcy11, 

filet dla ekscelancyi11, „bifsztyk Uh pana 
konsyliarza*', to kucharz ro";umie już hasło 
i daje wszystko w najlepszej jako c i ; a e 
zwykły śmiertelnik mimo sowitych tryngiel- 
dów musi się byle jakiemi ochłapami zado
wolić. Utyskiwania na złe jedzenie są po-

W ZA  trzeba pamiętać, że do Szczawnicy 
przyjeżdża wiele chorych na żoł$d i, ® 
równo dla tych. jak i dla chorych piersio-

KRONIKA.
Ltv6u> dnia 18 września.

l2u lat. Drukarnia i litografia Pillera 
i Spółki obchodzi w dniu dzisiejszym 120- 
letnią rocznicę swego istnienia. Podobnego 
drugiego wypadku nie znamy w dziejach 
naszej kultury i przemysłu. I wogóle jest 
to rzeczą niezwykłą aby przedsiębiorstwo 
jakieś przez tyle czasów, zwłaszcza odzna
czających się takiemi przewrotami i takim 
szybkim postępem kultury jak koniec wieku 
XVIII. i wiek XIX. utrzymało się w rę
kach jednej rodziny, a co więcej aby to 
przedsiębiorstwo rozwijanem bjło ustawi
cznie równomiernie z duchem epoki. Dru
karni zaś drugiej, pozostającej w rękach 
jednej rodziny, a liczącej 120 lat istnienia, 
prawdopodobnie nie ma na kuli ziemskiej, 
— tak przynajmniej wyraził się jeden z 
Nestorów naszego dziennikarstwa, znający 
doskonale stosunki i historyę drukarstwa 
w całym świecie. Wydanie monografii diu
kami Pillera i Spki byłoby bardzo pożąda- 
nem, gdyż stanowiłauy oDa pożyteczny przy
czynek do historyi naszego drukarstwa, sto
jącego w tak bliskim związku z piśmien
nictwem, zwłaszcza, że prawie wszystkie 
pomnikowe nasze wydawnictwa z końca ze
szłego i początku obecnego stulecia wyko
nane zostały w tej drukarni. Ale spodzie
wać się nam wolno, że monografia taka 
ukaże się wkrótce.

Drukarnia i litografia Pillera i Sp. za
łożona została d. 18 września 3 773 przez 
Józefa Pillera. Po śmierci tegoż przeszła 
na Piotra Pillera, a następnie prowadzoną 
była pi zez Kornela Pillera. Wkrótce już po 
swem założeniu nabrała rozgłosu i bezwa
runkowo stała się najlepszą i największą 
drukarnią polską. W niej drukowano wszy
stkie większe lub staranniejszego wykonania 
potrzebujące dzieła, a sławną się stąła 
przez znakomite wydawnictwa prawnicze, 
znane w świecie naukowym pod nazwą 
„Pilleriana11. Dalej prowadzoną była z roz- 
maitem szczęściem, bo wreszcie i na nią, 
jak na wszystko co jest na świecie, przy
szły ciężkie czasy. I dopiero gdy w r. 1884 
wstąpił do spółki p. Liberat Z a j ą c z k o w 
s ki  przywrócił jej dawną świetność. Su
mienną i wytrwałą pracą doprowadził ją 
do rozkwitu niebj wałego i zawsze . starał 
się, by stała na równi z rozwojem techniki 
drukarskiej. W tej pracy prawą ręką był 
mu i jest p. Józef N e u m a n n, zarządca 
drukarni, energiczny pracownik, rzutki prze
mysłowiec i doskonale obznajomiony z arka
nami sztuki drukarskiej. Wespół dokonali 
tego, że dziś sławna drukarnia Pillera i Sp. 
na nowu stała się najlepszą i największą 
drukarnią u nas. Źe jest najlepszą dowo
dem tego to, że każde większe lub tru
dniejsze do wykonania dzieło wychodzi 
z tej drukarni i tej litografii. W niej tło
czą się wielkie dzieła naukowe i nuty 
w niej wykonują się mapy, do niej zwra
cają się wielkie instytucye jak koleje 
banki.

U Pillera i Spółki drnkują się takie 
niektóre pisma peryodyezne, a między temi 
i nasza G azeta Sarcdow a  i nasz ilustro
wany Szczutek. Że zaś jest największa, nąj- 
icpazym dowodem to, że daje zatrudnienie 
około 60 ludziom — zawsze zaś stara się 
o dobór praaowników i bezwarunkowo naj
bieglej si zeoerzy lwowscy w niej pracnją. 
Dodać tu jeszcze mus.my, 4„ dla ^adyoyi 
pracuje w drakami taLże p.  Leon Piiler, 
prawnuk założyciela.

W tej chwili dokonują się waśnie uo 
ulepszeniu w drukarni PiUera j s . ółki 
także wprowadzonym zostaje mokr ga-iwy 
do poruszania czterech maszyn p0bp i,L y7 h 
Z duchem czasu a rzetelnie i sumiennie _  
dni, ^ A w Zej juBiiatki drukarni. J)ziś w

jej nasze śz Ś r T ż y S e n iS f  d 3 *B tak nadal! zJ°zema! Daj Boże zawsze

nowe

jubilata uroczystą w.eczornic™ ™ ^

W sali zimowego kasyna obywatelskiego 
zebrało się o godz. 8 wieczór około sześć
dziesięciu Sokołów, poczem wieczornicę roz
począł prof. Bryła odczytem o życiu i pi
smach twórcy „Chorału'1 a akademik M. 
Jurkiewicz oddeklamował z siłą i przejęciem 
„Pogrzeb Kościuszki11. Następnie chór Soko
łów odśpiewał chorał: „Z dymem pożarów11 
poczem odbyła się wspólna uczta w czasie 
której prezes p. Barancewicz wniósł toast 
na cześć czcigodnego Jubilata, W chwilę pu- 
tem odczytał druh Adelman telegram mają
cy byó wysłany do jubilata;

Od grodu Rewery drużyna Sokola 
Czująca wraz ż Tobą, jak holi niewola,
Ku Tobie o wieszczu śle w cześć 
Wyrazy radości, czci i uwielbienia,
Źeś l duszy wyśpiewał nam pieśń,
Co duszę wznosiła pod niebios sklepienia, 
Karmiła nadzieją, goiła cierpienia, 
Przesądów zdzierała z nas pleśn! 

druh zaś Świątkiewicz odczytał adres o 
grona Sokołów. Następnie przemawia j ks. 
Skarbowski, druhowie Adelman i iy,u er a 
wreszcie nastąpiły doklamacye i śpiewy u 
przyjemniane wspólną pogadanką trwającą
do 12 blisko godziny. .

Gorlicki Sokół urządza na cześó jubilata 
wieczorek muzykalno-wokalny w dniu 12. 
b m., w którjm publiczność tamtejsza w 
wielkiej liczbie wzięła udział. Oprócz tego 
wysłało toż towarzystwo depeszę gratulacyj
ną do poety.

Jubileusz Kornela Ujejskiego obchodzie 
bęaą dnia 24. września b. r. wszystkie pol
skie Towarzystwa akademickie we Lwowie, 
uroczystym wieczorkiem, odbyć się mającym 
w lokalu Czytelni akademickiej. Prócz tego 
wyseła młodzież akademicka wspólny adres 
mieszczący podpisy wszystkich akademików 
bawiących obecnie we Lwowie.

Ze Stanisławowa oprócz „Sokoła11 wyra
zili poecie cześć i uwielbienie w telegra
mach gratulacyjnych; Rada miejska, korni 
tet obywatelski w tym celu zawiązany, re 
dakeya K u ryera  S tan isław ow skie j o sta
nisławowjki oddział Towarzystwa szkoły
ludowej. . .

Prezydent generalnej djrekcyi kolei pań
stw owych dr. Biliński przybjt wczoraj do 
Frankfurtu nad Menem. Oglądał szczegóło
wo tamtejszy nowo zbudowany centralny 
dworzec kolejowy, poczem wyjechał do

Ze sfer kościelnych. Gr. kat. ar- 
chidyecezya lwowska; Kanoniczna instytucję 
otrzymali księża: Jan Sendecki na Złotniki, 
Jak Strzelbicki na Nawaryę, Izydor Zielski 
na Milatyn, Mikołaj Kukurudza na Balice 
Podgórze, Jędrzej Pełeński na Knihyuicze. 
Zaiządzcą dekanatu tarnopolskiego mianowa
ny ksiądz Seweryn Nawrocki, proboszcz ze 
Szlachciniec. — Zawiadowstwa parafii otrzy
mali ks. Kornel Mandyczewski w Turówce, 
Wł. Rozłucki w Zboiskach, Cyryl Lewicki 
w Kałuszu.

Ze sfer lekarskich. Na sobotniej se
sji uchwalił Wydział krajowy przedstawić 
cesarzowi do nominacyi na dyrektora kraj 
szpitalu krakowskiego św. Łazarza tamtejsze
go fizyka dra Ponikłę.

Slab p. Szczepana Mackiewicza, pensyo- 
nouanege podporucznika i pocztmistiza z pną 
Wandą Steiczykówną odDędzie się 19. bm. 
w kaplicy 0 0 .  Bazylianów w Dobromilu.

Przeniesienia. Dyrekeya poczt prze
niosła koDtrolora pocztowego Józefa Czaozkę 
■ Podwofoczysk do Kruki wa.

Fgzam iny kwalifikacyjne przed ko- 
misyą egzaminacyjną dla nauczycieli szkół 
ludowych w Tarnopolu rozpoczną się dnia 
16. października b. r.

S ty p en d y o n i. Kuratorya fundacyi śp. dr. 
I. N. Radziwońskiego przeznaczyła na rok 
szkolny 1893/4 stypendya: dla M. Siwaka, 
słuchaoza III. r. filozofii 250 złr., dla W 
Gileckiego, ucznia VIII. gimn. 150 złr., dla 
S. Strojka, ucznia VI. gimn. 150 złr., dla 
K Węgla, ucznia II. gimn. L50 złr., pomoc 
za i naukową: dla W Krzyżanowskiego ucz. 
III. gimn. 100 złr. i dla W Borowczyka 
ucznia VI. gim. 50 złr.

Z fundacyi stypendyjnej śp. Dyzmy Chro
mego otrzymali na rok szkolny 1893/4 na
stępujący kandydaci pomoce naukowe: J. 
Szczurek, medyk, 250 złr., W. Sawiczewski, 
słuchacz II. r. filoz. 100 złr., T. Jabłoński 
technik, 100 złr., S. Tatien, uczeń IV. gim. 
100 złr , B. Sitkowski, uczeń I. gimn. 100 
złr., F. Dąbrowski, uczeń I. gimn. 50 złr., 
J. Olas, uczeń III. kl. szk. realn. 100 złr., 
Piotr Kozłowski, uczeń IV. szkoły realnej 
50 złr. i K. Nawiocki, uozeń szkół normal.

60 W ybór uzupeln l-J^T
ka RaJv jowiatoWcj w Przemyślanach, z 
grupy m n i e j s z y c h  posiadłości rozpisany zo
stał na dzień 20. października br.

O b c h ó d  100-le tn ieJ  rocznicy 2-g0 
rozbioru Polski w sobotę dnia 23. września 
b r zapowiada się uroczyście. Komitet ze- 
braD- celem tegu obchodu dokłada wszelkich 
starań, aby miasto nasze w dniu obchodu 
p rz y b ra ło  szatS świąteczną. Przed południem 
o d b ę d * 'e BW uroczyste żałobne nabożeństwo 
za dusze posłe n, którzy zasiadając w smu
tnej pamięci sejmi s grodzieńskim, do osta
tniej chwili bronili praw Rzeczypospolitej. 
Mieszczaństwo nasze, znane z patryotyzmu, 
kupcy i rzemieślnicy postanowili dzień ten 
obohodzić uroczyście, uważając 100 letnią 
rocznic" „Sesyi niemej11 za dzień żałoby na
rodowej. Sklepy wszystkie mają być poza
mykane. Cechy i towarzystwa rzemieślnicze 
z sweiui sztandarami i członkowie Rady 
miejskiej, w uroczystym pochodzie udadzą
Slę na nabożeństwo.

Wieczorem odbędzie się staraniem komi
tetu Wieczorek w sali tow. gimn. „Sokół11 
a w program wchodzą: Słowo wstępne, A-
matorskie |  izedstawienie, gj,[eWy Tow. śpiew. 
„Echo1 ieklamacya i obrazy z żywych osób. 
program [szczegóJ0Wy ogłosimy w swoim 
czasie- Program będzie dołączonym do za
proszeń a radzimy wcześnie się o nie posta
rać gdyż p niej z powodu braku miejsca 
w 8̂ !. . i *  i fc b9d*ie otrzymać.

N ab ożeń stw o  ż s fo b n e . W sobotę dnia 
23. wrźeśnia br, w 100-letnią rocznicę dru
giego rozbioru PoRfei odbędzie się w kole
giacie łacińskuj stanisławowskiej o godzinie 
11. przedpołudniem uroczyste nabożeństwo 
żałobne, na które Wszystkich rodaków za
prasza tamtejsza młodzież polska.

Festyn „Sokola* odbył się wczoraj 
na Wysokim Zamku prZy bardzo pięknej 
pogodzie. Publiczność lwowska, pozbawiona 
przez całe lato podobnej przyjemności zgro

madziła się bardzo licznie i z wielkiem za
dowoleniem przysłuchiwała się produkeyom 
śpiewackim Towarzystwa „Echau, przepla- 
tauym dźwiękami muzyki 30 pp. pod batu
tą p. Rolla. Bogata loterya fantowa również 
wiele uciechy sprawiła młodym i starym, 
najciekawszymi jednak były wyścigi na sta
lowych rumakach Cykliści vel kolarze 
lwowscy stanęli do apelu i żywy wzięli w 
tych gonitwach udział. Meta wynosiła 842 
metrów, biegów było ogółem 5, a przeszko
dę stanowiły dwa nagłe skręty. Były i wy
padki — niesforn rumaki nie chciały słu
chać jeźdźców — był i bieg koni zwyeię- 
żających, a wszystkich perypetyi śledziła 
publiczność z wielką uwagą, nieszczędząc 
zwycięzcom oklasków, a zwyciężonych śmie
chem lub litością. Uroczystość rozdania na- 
gióu najdzielniejszym biegunom zakończyła 
ostatnią prawdopodobnie w tym roku zaba- 
wę ogrodową.

T ypow a p ostać ubyła miastu naszemu 
ze śmiercią Stanisława Cichockiego, niegdyś 
S Wa? ia Ukrainy. żołnierza z r. 1863., 
i \ 7 CJŁ' ZJnar̂  w Krakowie. W obu 

s o mac . ija naszego znanym był zmarły
P0"ta‘ bowiem tak była

■ . _j^’ a wybitną, że wśród tysiąca można
lZF0Zn‘Jć: JaŁ Oponującą postawą 

o pięknej prawdziwie męskiej V a rzy , tak 
tez odznaczał s.ą , marły i wielLimi '  ^
mi charakteru, a zajmował się handlem i 
wystawami obrazów. Znał on też i jego 
znali nietylko wszysoy artyści malarze pfl- 
scy, ale i większe kolonie artystyczne zagra
nica, a mistrz Matejko uwiecznił postać jego 
na jednem ze swych arcydzieł. Spokój jego 
cieniom!

Ś. p. K arol K Iselka, o którego śmierci 
donieśliśmy w sobotę, był jednym z najwy 
bitniejsz.ych przemysłowców lwowskich. Prze
żył lat 63 a zostawia po sobie dobrą pa- 
mięó, byłto bowiem obywatel, który dora
biając się sam majątku nie zapominał o spo
łeczeństwie i obowiązki swe względem niego 
spełniał zawsze bardzo gorliwie. Z małych 
początków wielką pracą, rządnością i oszczę
dnością doszedł do olbrzymiego majątku, 
podnosząc równocześnie rzutkością swoją ży
cie przemysłowe we Lwowie. Wybrany po 
śmierci Simona prezesem izby handlowej i 
przemysłowej piastował tę godność do śmier
ci, a szczególnie wiele ma mu do zawdzię
czenia lwowska Harmonia, bo bez jege czyn
nej pomocy już dawno musiałaby przestać 
istnieć. Zmarły był kawalerem orderu Fran
ciszka Józefa i św. Grzegorza, obywatelem 
miasta naszego i właścicielem dóbr. Pozo
stawia po sobie żal szczery w licznem kole 
przyiaciół, znajomych i u wielu rodzin w 
kraju, z którymi przez związki małżeńskie 
trzech cóiek swoich wszedł w powinowactwo. 
Cześó jego pamięci!

Wydawcy kalendarzy spełnią pa- 
tryotyezny uczynek składając po jednym 
egzemplarzu swego wydawnictwa w zakła
dzie Ossuiińskicb. Kalendarze drukowane 
przedewszystkiem w uelach praktycznych, 
cnaraKteryzują zarazem czas swój a do pe
wnego stopnia i poziom literacki narodu. 
To też zakład nie wątpi, że dzięki łaska
wej pamięci i troskliwości wydawców, bo
gaty jego zbiór kalendarzy będzie stopniowo 
coraz bardziej wyrastał i uzupełniał się na 
pożytek badaczów i bibliografów. Egzem
plarze przesyła się wprost do dyrekcyi za
kładu albo składa na ręce dr. Broun 
Czarnika.

Lwowscy socyaliścl odbyli wczora. 
zgromadzenie w ratuszu, które miało prze
bieg bardzo burzliwy. Z początku, gdy szło
0 sprawozdanie z przebiegu obrad kongresu 
zuryskiego, słuchali zebrani ze spokojem 
wywodów mówcy, niedy jednak zaczęło się 
zajmować sprawami miejscowymi, prz mie
niło się zgromadzenie w żydowską szkołę, 
a nawet p r z y s z ło  do bójki, z której jednego 
z uczestników odstawiono na atacyę ratun
kową.

F rzo jech sn le . Dziesięcioletniego chło
pca Józefa Jazowskiego przejechał wc.toraj 
po południu dorożkarz nr. 5- Ciężko skale
czonego chłopaka odstawiono na stacyę ra
tunkową.

Z dziennika policyjnego. Z domu 
rodzicielskiego wydaliła się szesnastoletnia 
Józefa Chorkówna i dotychczas nie powró
ciła. Rodzice Chorkówny mieszkają na ulicy 
Łyczakowskiej pod 1. 15. — Złodzieja kie- 
szonl owego Józefa Mastełkę, aresztowała 
wczoraj polieya w chwili, gdy tenże chciał 
wypróżniać kieszenie Emlii W.

Złośliwej m istyfikaeyl ofiarą padła 
nasza Gazeta, podając w poprzednim nu
merze wiadomość ze Stryja, jakoby tamtej
szy aptekarz p. Jabr miał zamiar opuścić 
to miasto i jakoby ofiarował przy tej spo
sobności 100 złr. na rzecz Sokoła. Wszystkie 
szczegóły tej notatki okazały się niepiawdzi- 
wymi, już choćby dlatego, że p. Jahi jako 
młody człowiek nie mógł przez lat 30 pra
cować już w swoim za« odzie, a tern mniej 
dorobić się takiego majątku, aby bez wła
snego uszczerbku tak znaczne sumy ofiaro
wywać na cele publiczne. Również niepra
wdziwą okazała się wiadomość o ślubie u- 
rzędnika kolejowego ze Stryja p. Ollera. 
Przeciw złośliwemu mistjfikatorowi poczy
niono już odpowiednie kroki.

Wcdoła rada miejska. Z drohobycza 
piszą K uryerow i lw ow skiem u ; Na osta- 
tniem posiedzeniu tutejszej rady miejskiej 
postawił nasz „Atlas11 taki wniosek; „Rada 
król. m. Drohobycza, wyrażając cześć Kor
nelowi Ujejskiemu - - zaszczyca go obywa
telstwem honorowem11. Aolas skończył -  a 
po sali szmer noszedł... „wus is dues der 
U.eiski* wer is dues? „a szraber11 (pisarz) 
odpowiada inny. Chwilę trwały te mforma- 
cyft co widząc nasz Altas — zagrał na naj- 
czulszej strome serc pp. radnych .„Panowm  
niepotrzebujecie się obawiać, ze z tego tytu 
fu ureść mogą ciężary dla gminy -
„ip to iest człowiek :amoznv -  właści
we! dóbr“ A zoj“ zakonkludowali radni
1 po tern wyjaśnieniu jednogłośnie wniosek 
uchwalil i.

Insta lacja  k« arejb  H rynlewle
cki6gO na probostwo tuchowskie odbyła 
się wczoraj nadzwyczaj wspaniale. Całe 
nuasto przybrało uroczysty wygląd. Zewsząd 
powiewały chorągwie, domy ustrojone w 
zieleń a na drodze do kościoła wzniesiono 
;  bramy tryumfalne, między którymi znaj
dowała się i jedna, wystawiona przez tam
tejszych żydów, którzy nowego proboszcza 
oczekiwah z całym kahaiem na czele. Księ

dza proboszcza witały deputacye szlachty, 
duchowieństwa okolicznego obu obrządków 
weteranów z n  1863 i tłumy 10-tyoięczne 
pobożnej ludności % chorągwiami Nastrój 
ducha panował u wszystkich poważny, cho
ciaż entuzyastyczuy.

Poświęcenie nowej cerkwi wSzcze1" 
cu odbępzie się d. 20 bm Aktu pośw ięce
nia dokona ks. metropolita Sembratowici-

Klęski i klęski. Z Rymanowa piszą 
nam; Rok 1893 zapisze się dla mieszkań
ców miasteczka Rymanowa w smutnej pa
mięci. Woda, ogień, cholera — oto żywioły 
nieprzyjazne dla Rjtnanowa. W zeszłym 
miesiącu straszna powódź zalawszy jedną 
część miasta, zamuliła około 100 domkćv 
i zniszczyła prawie cały dobytek nadbrze
żnych mieszkańców. Ogień już po dwakroć 
nawiedzał tego roku Rymanów i tylko azię- 
ki wysileniom straży ochotniczej rymanow
skiej zawdzięczać musimy, że przy pier
wszym ogniu nie 3płonęłc całe miasto, że 
skończyło się tylko na dwóch budynkach; 
przed paru dniami znowu powstał ogień 
w żydowskiej łaźni parowej, która nawia
sem mówiąc z powodu brudów i nieczysto
ści dawno powinna była byó zamkniętą, 
ale nie pozwolono jej się spalić. Anticho- 
leryczne zarządzenia władz i tu natrafiają 
na silny opór, szczególnie ze strony fana
tycznego motłoohu -żydowskiego We czwar
tek w zeszłym tygodniu mieliśmy nawet 
scenę na rynku miejskim, godną większego 
miasta jak nasze; oto tłum żydów 2l)0 do I 
300 otoczył komisarza i dr. KrynicKiego 
tu na czas epidemii delegowanego, a krzy
w e ,  że oni nie potrzebują komisarzy ani 
w®rt> odgrażał się pięściami. Nawet, na 
u aiaaie się żandarmeryi tłum nie ustępo- 
wa , tak ie tylso taktownemu postępowaniu 

P ia“ego kumisarza p. Etmayera za
wdzięczać należy, 4e nie przyszło do roz
lewu krwi.

Pom nik Mickiewicza. Roboty około 
pomnika Mickiewicza postępują szybko i 
prawdopodobnie przed zimą zostaną ukoń
czone. Z końcem października przybyć ma 
do Krakowa p. Teodor Rygier a równocze
śnie nadejdzie odlana z bronzu postać wie
szcza Adama. Uroczyste odsłonięcie pomni
ka odbyć się ma dopiero na wiosnę roku 
przyszłego.

Jarm&rL J e s ie n n y  roczny, który miał 
się odbyć w Stanisławowie we środę dnia 
13. bm., został z powodu niebezpieczeństwa 
zawleczenia cholery do miasta, zakazany.

Ł Cieszyna donoszą, że wydział gmi
ny tamtejszy uchwalił na wniosek komisji 
prawniczej odrzucić protest przeszło 100 
obywateli miasta Cieszyna, domagających 
się obok niemieckieb także polskich napisów 
na ulicach.

Z w ie d e ń sk ie g o  to rn . Podozas obe
cnie odbywających się jesiennych wyścigów 
wiedeńskich zdarza się zbyt często, że ko
nie będące faworytami publiczności bywaja 
bite przez konie uchodzące za słabsze, —  
na czem beokmeckerzy i nie wielka ilość 
szczęśliwców, znających dokładnie tajemnice 
koni i dżokejów, robią doskonałe iuteresy. 
Ponieważ już w roku zeszłym wykryto pe
wne naaużycia ze strony dżokejów, wyro- 
dziły się obecnie znowu podobne podejrze
nia, będące jak się zdaje, wcale usprawie
dliwione. Podęjrzi nia takie powzięło również

A. 4xr*totorj <un Jo k< jr-Olubu 1 postanowiło 
przeprowadzać dochodzenia po każdym nie
regularnym wyścigu, aby wreuzcie raz po
łożyć tamę nadużyciom kompromitującym tor 
wiedeński. Pierwsze z tych dochodzeń zo
stało juz ukończone, a raczej zastanowiono 
je w braku pewnych danych, mogących wy
świecić uprawę. Tyczyło ono zwycięstwa „Ni- 
jiety11 SSliiigera nad niezwyciężoną dotąd 
„Panamą.11 Klacz Sóllingera uchodziła nie
gdyś za doskonałego bieguna, ale ponieważ 
w ostatnich czasach w biegaoh ukazywała 
8>ę nieudolną, straciła dobrą opinię i publi
czność przestała Da nią się zakładać. Tym
czasem we czwartek pobiła niezwyciężoną 
rPanamę“, przynosząc tym sposobem kilku 
zaufanym clbrzj mie sumy. Dochodzenie wy- 
kazału, że przyczyną porażki „Panamy11 by
ła nieregularna jazda jej dżokeja Baretta, 
który przed startem zmęczył ją bezpodsta
wnym galopem okołu purowy torn. Ponie
waż jednak udowodnionem nie zostało, aby 
Baret uczynił to w złym zamiarze, śledztwo 
zastanowiono.

Ś m ie r ć  M lrlń ela , szefa francuskiego 
sztabu jeneralnego, pozbawiła Francyę je
dnego z najzdolniejszych dowódzoów, w 
którym kraj cały pokładał wielkie nadzieje, 
stawiając ge na wypadek wojny na czele 
wojsk francuskich. Urodzony 14. września 
1831 w Montbonnet w departamencie Isery, 
mianowany został po ukończeniu studyów 
wojskowych w r. 1853 podporucznikiem ar- 
tyleryi. Już w dwa lata później brał udział 
w zdobyciu Sebastopola, a w r. 1859 pod
czas wojny włoskiej otrzymał po bitwie pod 
Magentą krzyż legii honorowej, w bitwie 
pod Solferino był ciężko ranny, z końcem 
zaś r. 1859 został kapitanem. W r. 1862 
przydzielono Miribela do ekspedycyi wysła
nej do Meksyku, gdzie odznacz}ł się przy 
szturmie na Pueblę. Po powrocie z Meksy
ku był jakiś czas jako wojsKowy attache w 
Petersburgu, poczem w wojnie francusko- 
pruskiej, jako komendant brygady dzielnie 
i tawał w kilku potyszkaoh. W roku 1881 
został szefem franouskiego sztabu jeneral
nego, ale z npadkiem ówczesnego minister
stwa. ustąpił z tego stanowiska, na które 
jednak w r 1890 napowrót powołany został. 
O zgonie Miribela podają następujące szcze-
B. i We z wi e  ostatnich manewrów często 
Cieipiał Miribel na zawroty głowy. Gdy go

go powodu adiutant ostrzegał 1 pro- 
® .’ .y sig nie narażał na trudy, odpowie- 

zia jenerał; „Mój k»niec już niedaleki, 
zadanie życia mego spełnione, nasza wscho
dnia granica zabezpi iczona; o cóż więc cbo- 
dzi?11 Oficer który był świadkiem jego 
śmierci opowiada: „Zatrzymaliśmy się przed 
jakimś folwarkiem a jenerał, wyczerpany 
trudami, zażądał mleka. Dziewczyna ostrze
gała, że mleko jest zimne. Jenerał jednak 
zawołał: „tern lepiej", wychylił od razu 
całą szklankę, chciał następnie siąść na koń, 
ale siły cpuśoiły go i upadł w moje ra
miona*.

'L manewrów w Kongresówce „O
godzinie 5 wieczorem w dniu 5. września, 
wojska gwardyi warszawskiej przybyły na 
granicę niemiecką. Zawiadomieni wcześniej 
o przybyciu wojsk rosyjskich, oficerowie nie-
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©ieccy jeszcze prfced przybycitJi wojsk to
syjskich zjawili się w  C h o rz e la c h , »by prz> -̂
r-eć się rosyjskiej gwardyi » °fic*rc> 
syjskim. Zaledwie dał się % wyszn
ni kawaleryi gwardyi- ”łJ ^ emu oficerów 
na balkon, witając po wojsko 
rosyjskich. Taż z a  kawa« £ ’ .  ^  ^
kach marsza f r a n c u s j e g ^ ^ ^ ^ ^ .  .

dynku Post<p?wa p oWie niemieeey z wiel- 
pułki gwa-dyi. al. gi? rosyjskiej armii i 
&  odpowiadali na powitania nim ie 0(1f u nłuuwzi iiu P ' 111-Ujnu
b a r d z o  aprz j  ̂ Jakby w odpowiedzi na
rosyjski c^^o^^  na granjcy niemieckiej
N tem cy  u r z ą d z i l i  takież na granicy rosyj
skiej W chwili obecnej w odległości trzech 

iorśt od rosyjskiego biwaku, stoi 18.000 
Woiska niemieckiego. Dziś namiot oficerski
keksholmskiego pułku grenadyerów nawie- 
, =li jwaj cficerowie niemieccy i burmistrz 
miasta. Oficerowie pułku keksholmskiego 
przyjęli przybyłych nadzwyczaj serdecznie i 
„gościli, według zwyczaju losyjskiego, so ą
1 "chlebem. Celem odwiedzin było obeznanie 
się z życiem ro sy jsk ie j armii po czas i

i • no swoje szczere uzna-wakowama. Wyrażając jburmistrz oznąjmił od nie armii rosyjskiej, oui .
. oficerów, ze ma polecenie

przv5 c do nich gości rosyjskich, aby do
wieść, iż na rosyjską goścrnosc cm potra
fią odpowRazieó niemiecką serdecznością*.

C holew - Urzędowe spiawozdanie o sta
nie cholery w Galicy i opiewa :

Dnia 15. września br. zachorowały na 
cholerę:

W powiecie nadworzeńskim: w Delaty- 
nie 2 osoby, w Worochcie ad Mikuliczyn
3 osoby, w Hwoździe 5 osób. W powiecie 
sanockim; w Rymanowie 3 osoby, w Posa
dzie dolnej 1 osoba. W powiecie stanisła
wowskim : w Opryszowcack i Kniliininie 
po 1 osobie. W Jasienicy (w powiecie brzo
zowskim 2 osoby, w Otynii (w pow. tłu- 
mackim) i Bohorodczanach po 1 osobie.

Umarły : W powiecie nadworzeńskim:
w Delatynie, Worochcie i Hwoździe 2 oso
by. W powiecie sanockim. w Rymanowie
2 osoby, we Wróbliku szlacheckim 1 osoba. 
W Jasienicy (w powiecie brzozowskim) 2
osoby, w Knihininie (w pow. stanisławow
skim), w Otynii (w pow, tłumackim) i w 
Kołomyi po 1 osobie.

Zmarli.
Gustaw M ay er sekretarz starostwa w Turce

w p re c li  K ra n se , żołnierz w jsk  polskich z 
i  18.11, w i ę z i e ń  stanu w latach 1 8 4 0 - 4 4 ,  urzę
d n ik  m agistratu  m. K ratow a, w K r.kow ie w 76
roku życia. , . , .

L eo n  P o ź n ia k , emerytowany starsy  inżynier 
przeżywszy lat 78 10. bm. w Stanisław ow ie.

P o lsk ie  a k j  lem iekie S tow arzyszeń e O-
g n isk _ “  w( W iednia V II Langegasse 44 udziela 
wszystkim  nowo-przybywająeym kolegom lntorm a- 
f  w spraw ie wpisjw . otrzym ania pomieszKan 
itd. w godzinach między 11 a 1

II.

Niazliczonym trudom, ogromnemu na
kładowi wytrwałości zawdzięcza Nanson 
Zdobycie „Framau i środków na wpro
wadzenie w czyn źmiałego swojego za-

Lat parę ypłynęło, zanim podróżnik 
norweski zdołał obznajomić swych ziom
ków z całą rozległością swojego planu. 
Po naukowem wyjaśnieniu celu wycie
czki w Towarzystwie geografleznem w 
Kopenhadze, rozpoczęła się propaganda 
w prasie peryodyeznej. Nie dosyć na tem. 
N nsen puścił się w dłuższa podróż po 
Europy, po Francyi, Niem czech i Anglii, 
e dzie urządzał odczyty publiczne. Zau
ważyć n y, i' Anglia, tak odczuwają
ca zarwyczaj żywo wszystko, co ma z po 
dróżarai morskiemi styczność, tym razem 
najchłodniej ze wszystkich państw eu
ropejskich przyjęła prelekcye norwes- 
czyka.

Po powrocie na grunt norweski zstą
pił Nansen z „hymnu do prostej powie
ści", z obłoków na ziemię, od. teorety
cznej propagandy przeszedł do prakty
cznego traktowania sprawy. Najbardziej 
naWet idealne przedsięwzięcie bez pienię
dzy obejść się nie może, zwrócił się te
dy podróżnik do norweskiego storthingu 
2 podaniem, aby państwo przyznało mu 
na podroż 300.000 koron zapomogi. Tu, 
wbrew powszechnemu oczekiwaniu, ży- 
wą znalazł ze strony wielu posłów opo- 
ŁTCy?- Nie dał jednak za wygrana i oto 
po długich rozprawach w a. 1. Lpca r. 
1890 storthing 63 głosam i przecinko 51 
przyznał mu 200.000 koron.

Suma nie byłą ttj starczającą, to też 
Nansen zwrócił się do ogułu, który nie 
Pozostał obojętnym na głos uczonego. 
Zewsząd posypały się składki, a w roku 
Ze szły i i  doszły już do sumy 140.000 
koron. Suma ostatnia w połączeniu z 
przyznaną przez storthing przewyższyła 
fcunj pierwotnie przez Nansena żądaną, 

jednak przyszła do ekwipowania 
»Frama“, okazało się, iż i tego było 
*“inało. Dowódzca wyprawy chciał zao
patrzyć okręt we wszystkie najnowsze 
aparaty i instrumenty, konieczne do 
opostr/eżeń meteorologicznych i noto- 

? !° g :aficznych. Zwrócił się tedy 
było z r o b i o n e j '  ^ s t a w i ł  co już 
w  s u m ie  8 0 .0 0 0  t ! r o n  “w W!  Z a p 0 m ° ^
wyprawa Nansena k0Łzt;„  ^  
wegię co najmniej 420.00u korn„ 

Mówimy: co najmniej, bo Bóg w ,, 
jaki obrót przybierze wvDr»»o • ■ ■ ’ 
będą losy tej Śrmały załogi, puszcilu®  
8ej się w imię nauki na przejrzen ie  
które w lodowych uściskach pozbawiły 
życia setki poprzedników nansenowsk icL 
żeglarzy.

Um yślnie na wyprawę zbudowany 
okręt ,I r a m u, według zdania specyah

stów, może być uważany za arcydzieło 
techniki budowlanej i za model statków  
na wyprawy podbiegunowe. Szczególniej 
pomysłowością i starannością obrobienia 
odznaczają się sypialnie, zbudowane tuż 
koło wielkiej kajuty salonowej w klórei 
załoga gromadzić się będzie w czasie 
dług.ch wieczorów zimowych. Ściany ze- 
wnętrzne sypmln. wychodzące na morze, 
składają się z szesciu warstw : 1) war
stwa drzewa korkowego grubości 6 cali, 
2) warstwa desek, 3) warstwa sierci je- 
waTtwa d S l ^ ^P ^rkow ej, 4) zn o iu
wreszcie 6) gń.b P0wietr*na’6 w aistwa drzewna. —

c . J  ^®wnętrzne, stanowiące jedno-
dwóch w a S lany } a’’Uty’ składaJ? s i? z _  • T) ar stw : drzewnej i gutaperko-

J- odłoga kajut i sypialni składa się 
z cali drzewa korkowego i l 1/ .  cala 
desek sosnowych.

Cały okręt oświetlony jest elektry-
znoscią, dobywaną przy pomocy ma- 

szyny parowej, w razie zaś, gdyby ta 
ostatnia działać z jakichkolwiek przy- 
ẑyn nie m ogła , motorem będzie wia- 

trak, ustawiony na pokładzie. Kajuty są 
ogrzewane piecykami naftowemi.

Brak za to zupełny na statku ozdób 
wszelakich. Tylko na ścianach kajut, po
malowanych białą farbą olejną, wiszą 
bardzo cenne obrazy, ofiarowane wypra
wie przez norweskich artystów-malarzy. 
Nie wytworne, lecz mocno zbudowane 
umeblowanie k a j u t  składa się z sufek, 
stołów i stołków. W jednym z kątów ka
juty głównej sto, wielki orkiestrion, gra
jący automatycznie 120 utworów mu
zycznych; jest to dar jednej z firm chry- 
stiańskieh. Kąt drugi zajmuje wiełka szafa 
z książkami, zawierająca do 1000 tomów 
najnowszych wydawnictw.

Zapasy węgla, nafty i produktów ży
wności wystarczą na 2000 dni. Cały za
pas węgla wynosi 270 toun. Nafty wziął 
okręt pod pokład 40.000 litrów. Pokru
szono węgiel na drobne kawałki, aby 
mniej miejsca zajmował w składach o- 
krętowych.

Odzież żeglarzy składa się wyłącznie 
z tkanin wełnianych. Każdy * majtków 
na gołem  ciele nosi nie płócienną, lecz 
wełnianą 'koszulę. Na to przywdziewają 
członkowie załogi wełniane odzienie* 
którego grubość zastosowana będzie do 
temperatury. W czasie deszczu lub śn ie 
gu na odzienie wkładać mają majtkowie 
wielkie płaszcze wełniane, zaopatrzone 
w peleryny i kaptury z tkaniny nieprze
makalnej.

Produkty żywności składają się z chle- 
ba w formie sucharów, z konserwów ry
bnych i mięsnych, z tartych kartofli, 
(4000 kilogramów margaryny i 2000 ki
logramów masła krowiego), włoszczyzny 
i soli. Jedzenie warzone będzie ŵ  w iel
kich aparatach naftowych. Za napój słu
żyć ma, prócz oczywiście wody, kawa i 
herbata.

Szczegół charakterystyczny :  ̂ Nansen 
wykluczył z zapasów ż) wnościowych 
wszjstko, co w odległym nawet związku 
pozostaje z alkoholem. W raagazyua łi 
„Frama“ nie masz ani jednej butelki 
wina ani jednej miarki wódki. Parę li
trów spirytusu ma u siebie jedynie... 
apteka okrętowa.

Takim jest nFram “, na którym Nan
sen z towarzyszami ndali się w drogę, 
usianą kośćmi Franklinów, H a l l ó w ,  De 
Longów i wielu, wielu innych męczenni
ków nauki.

Sztuki piękne.
Z teatru. Parę bohaterów w Szylle- 

row skiej „Intrydze i miłości przedsta
wili wczoraj p. Woleński i młoda debiu- 
tanska panna Helena Irena.

Pierwszego za pełną ogni&) praw zi 
wie artystyczną postać wywołała puljiicz- 
ność, która jedynie lóż nie zajęła, cztery 
razj» a każdą większa scenę oklaskiwała 
z zapałem, towarzyszkę zaś jego a sce- 
f e r Rnc p ^ °chankę ogrod zon o  przy otwar-

Panna aplauzem

s jej swobodnych, w d s i"  o j c ł T o S  J ?  
sądnych ruchów, dykcyi wprawdz?eP le 
szcze niezupełn.e dobrej, ale sz la ch e tn i  
i z głosu m iłego, dźwięcznego i silnego  
Dodać do tego należy, że z każdego sło
wa, wypowiedzianego przez artystkę, w i
dać nadzwyczajny zapał dla sztuki, wi
dać, że artystka przejmuje się całą duszą 
tem, co mówi i że na scenie żyje życiem  
przedstawianej przez siebie osoby. Jeże
liby jaki zarzut można sprawiedliwie u- 
czynić pannie Irenie, to brak wprawy w 
używaniu głosu, ale zważywszy, że to 
przecie drugi dopiero występ na scenie, 
że trudno od pierwszego wejrzenia po
znać akustykę sali teatralnej, musi każdy 
wybaczyć jej tę małą usterkę i szczerze 
się cieszyć z tak ceunego nabytku dla 
sztuki dramatycznej.

Całe przedstawienie poszło gładko, bo 
wszystkie postacie oddane zostały z pie
tyzmem, należnym arcydziełu i z całym 
zasobem talentu takich artystów, jak pp. 
Zboiński, Chmieliński i Wysocki, i panie 
Gostyńska i Pankiewiczówna.

M epertoar tea tra ln y . W teatrze lir. 
Skarbkc; Dziś w poniedziałek 18. „Uj męż
czyźni, mężczyźni11 krotochwilu w 4 aktach 
K. Zalewskiego, pierwszy występ pani Sien 
nickiej, pani Siemaszkowej i pana Ruszko
wskiego. Jutro we wtorek „Miss Helyett", 
operetka w 3 akiach M. Boucheion’a, mu
zyka E. Audran’a, przekład A. Kitschmana. 
Ósny gościnny występ pani Adolfiny Zimaj e- 
rowi j, artystki teatrów warszawskich.

I*»n T eo d o r  P o lla k  przyjechał do 
wowa i już rozpoczął lekcye w szkole mu

zycznej pani Maryi Marek.

* P. Jó zefa  S z le z y g le ió w n a  znako
mita warszawska śpiewaczka przyjeżdża na 
stałe do Lwowa za dwa tygodnie i rozpocz
nie przyjmować lekcye śpiewu od 1. paź
dziernika b. r.

„Szczutek", wesoły nasz przyjaciel i 
najmilszy towarzysz, został w sobotę przez 
prokuratoryę państwa skonfiskowany.

* Dw^j m alarze Kazimierz Pochwal- 
ski i Julian F a ła t. zamierzają stale osiąść 
w Paryżu. Fałat wynajął już pracownię 
przy Buulerard Olichy. Portret cesarza Fran
ciszka Józefa, pędzla Pochwalskiego, znaj
duje się w dworśkiem muzeum historyi i 
sztuki w Wiedniu. Cesarz oglądał przód 
kilku dniami tę pracę i w/raził swe wiel
kie uznanie dla talentu malarza.

* Nowa sztuka ludowa. Teatr im 
hr. Fredry w Stanisławowie wystawić ma 
w sezonie jesiennym nową sztukę ludową 
pt.: „Wygnańcy" obraz ludowy w czterech 
aktach, z muzyką znanego kompozytora p. 
Wrońskiego. Sztuka ta osnuta jest na tle 
smutnej pamięci wyroków banicyjnych pru
skich. Rzecz cała, o ile słyszeliśmy, Laidzu 
efektowna i patryotyczna, co kwalifikowało
by się na wystawienie w innych także te
atrach, zwłaszcza wobec posuchy na polu 
sztuK ludowych. Autorem jej homo noyus 
na niwie dramatycznej p. Zyg. Hofaciński 
Pióez tej sztuki, teatr im. nr. Fredry przy
gotowuje ha sezon jesienny i zimowy inne 
jeszcze nowości. Cieszy nas bardzo, że dy
rektor teatru Stanisławowskiego, mimo n:ft- 
zbyt sprzyjających warunków, tyle ujawnia 
życia i energii. Dowodem tego serdeczne u 
znanie, jaki zdołał zjednać sobie w Koło- 
myi, gdy bawił tam tego roku w miesiącu 
maju i czerwcu.

* Osobny oddział miała sztuka pol
ska na trzech wystawach: w Berlinie, w Wie
dniu i w Chicago W roku przyszłym przy
pada znowu w Wiedniu wielka międzynaro
dowa wystawa, należałoby więc zawczasu 
porozumieć się i poczynić kroki w celu uzy
skania osobnego oddziału dla sztuki polskiej 
W tym celu potrzebaby jak najrychlej utwoS 
rzyć komitet, któryby był jedynym pośredni
kiem między polskimi artystami a dyrekcyą 
wystawy, któryby miał prawo zawierać u- 
kłady i umawiać się o sale i rozwieszenie 
obrazów.

* W ielkiej jSncyklopedyl P°- 
wszeehnej ilustrowanej wyszedł zeszyt 
73 i zawiera wyrazy: Brougham, Brutus 
Marcus Junius. Z zeszytem tym rozpoczyna 
się tom X. Cena zeszytu 65 ct. Skład głó
wny dla Galicyi w księgarni polskiej we 
Lwowie.

* Teatr stanisławowski pod dyrek- 
cyą p. Łucyana Kwiecińskiego zamierza na 
rok przyszły podczas wystawy dać we Lwo
wie 12 przedstawień.

Ostatnie wiadomości.
W Jarosławiu odbył się wczoraj w 

południe w sali hotelu „Yictoria" wiec, 
zwołany przez zarząd związku stronni
ctwa chłopskiego przy udziale około 500 
uczestników. Zebraniu pi ze wodnicaył 
poseł sejmowy włościanin St. Potoczek. 
Jako pierwszy i najważniejszy punkt 
porządku dziennego była sprawa wybo
ru posła z okręgu jarosławskiego w 
miejsce śp. KoziebroJzkiego. Postawiono 
kandydaturę: ks. Pastora, włościan Bo
rowicza z Tuligłów i Sobienia z Ma- 
niny. Ks. Pastor ośw iadczył, że kandy
daturę ' swoją utrzymuje, do związku 
stronnictwa chłopskiego atoli nie przy
stąpi. Oświadczenie to a zarazem rezy
gnacja Borowicza spowodowały, że ze
branie zaleciło kandydaturę Sobienia. 
Następnie ks. Stojałowski wniósł rezo- 
lucyę przeciw wyjątkowym zarządzeniom 
w Czechach, komisarz rządowy atoli 
uchylił ją z porząaku dziennego.

Petersburski Ś w iJ t oblicza z dumą, 
że Francuzi na uroczystość ku uczczeniu 
rosyjskiej floty wydadzą około 25 milio
nów franków, co dla państwa możnego 
i bogatego nie jest ciężarem.

Koln. Ztg. donosi, że mianowanie 
jenerała Boisdeffre szefem jeneralnego  

S  w miejsce zmarłego M.nbelJa 
■T? fi. n a  newne trudności. Boisdeffre 

fednjm  * M im to ta jc b  jen er .l6»  
dywizy nych.

Rząd grecki, wedle doniesienia Po 
G o r. został urzędownie zawiadom Ji 
że rosyjska eskadra morza Srodziem 
go dłużej sie zatrzyma w zimie w Pi" 
reneacn.

W edług komunikatu, umieszczonego 
w D ile  i H ałyczanynie , wybrano na ru- 
skiom zgromadzeniu przedwyborczem,

i i  bm., w Dolinie komitet wyoorczy 
na powiat sądowy doliński (przewodni
czący ks. Łopatyński z Doliny, zastępca 
ks. Szczurowski z Strutyna Wyżnego 
sekretarze medyk C e.ewicz z Trościan^a 
i ks. H-linkiewicz z Łopianki, tudzież 
13 włościan). Nadto ustanowiono komi
tety dla powiatu bolechowskiego (lekarz 
dr. Podłuski z Bolechowa i ks. Bir^zak 
z Podbereża) i dla powiatu rożniatow- 
skiego (ks. Lewicki z Kuiażego, ks. Fa- 
wluk i ks. Szczurowski). Co do'tych  
dwóch komitetów , komunikat nikogo wię
cej nie podaje. Uchwalono dalej, .-e kan
dydaci mają się osobiście przedstawić 
wyborcom, a ponieważ d. 14. Im . żaden 
kandydat ani osobiście ani pisem nie się 
nie zgłosił, uchwalono zwołać na 23. 
bm. do Doliny drugie zgromadzenie wy
borcze. Komunikat wzywa kandydatów, 
aby jak najrychlej znieśli się z komite
tem wyborczym. (Wybór naznaczony na 
5. października).

Zaburzenia w Pradze ponowiły się 
znowu dnia 16 bm. Spowodował je wy
marsz 28 pułku piechoty dotychczas sta 
cyonowanego w Fradze a obecnie prze
niesionego do Lincu. Pułk ów 28 pie
choty rekrutuje się w Pradze i w dzie
więciu dziesiątych częściach składa się 
z Czechów, jak się więc zdaje, władze 
wojskowe zarządziły tę zmianę garnizo
nu z obawy zbytniego zbratania się żoł- 
uierzy z wzburzonymi i ciągle demon
strującymi tłumami. Folicya uprzedzona 
o zamierzonej demonstracyi wcześnie ob
sadziła wszystkie ulice, ktćiyini wspo
mniany p łk miał przemaszerować z ka 
sarni na dworzec. Mimo te zdołał zgro
madzić się tłum około 10.000 ludzi, któ
rzy krzycząc świszcząc i wymyślając po
licji chciał za pułkiem udać się na dwo
rzec. Na pomoc policyi nadciągnął od
dział żandarmów pod dowództwem poru- 
rucznika Klima i z bagnetem w ręku de
monstrantów rozprószył. Aresztowano 
przy tem około 10 osób, bądź za czyuny 
upór, bądź za znieważenie straży poli
cyjnej.

TELEG R AM Y.
(n ic a g o  d. 16. września. Paw ilon  

polsko amerykański na w ystaw ie lw ow - 
kiej zapew niony. W e w szystkich  m iej

scowościach Stanów Zjednoczonych roz
winięta silna agitacya wśród Polaków. 
Siedzibą kom itetu centralnego Chicago, 
prezesem  kom itetu W ładysław  Smólski, 
wiceprezesam i ks. W in cen ty  Barzyński, 
Piotr K iolbasa, Słonim ski. Sejm  Zjeduo- 
czei-ia rzym sko-katolickiego ofiarował 
na w ystaw ę 750 zł., maruzałek K io l
basa dodał z własnej kieszeni 125 zł.

Sejm Związku N arodowego uchwali 
również znaczną subw encyą na cele 
W ystawy. K sięża zbierają pieniądze 

pu parafiach, zarządy tow arzystw  i kor- 
poracyi zapew niły pomoc mcralną i 
m ateryalną. — Profesor D unikow ski po 
powrocie do L w ow a z początkiem  paź
dziernika zabierze się  do budowy pol
sko-am erykańskiego pawilonu.

Neapol d. 16. w rześnia. Corriere di 
y ^ p o lt  donosi, że papież w ysła ł do ce
sarza Franciszka Józefa  pism o, w któ- 
rem łagod zi ostre w yrażen ie znajdu
jące się  w en cyk lice  w spraw ie w ę
giersk iej.

— Wszkole kołomyjskiej garncar
skiej ro k  szko lny  ro zp o czy n a  się  1 p a 
źd z ie rn ik a . S z k o ła  ta  m a  za  zad an ie  d o s ta r 
czyć k ra jo w em u  p rzem y sło w i k e ram ic z n em u  
n a leży c ie  p rzy g o to w an y ch  p raco w n ik ó w , a 
w ięc  to k a rz y , k a fla rzy , s taw iaczy  p ieców  
k a flo w y ch , d ek o ra to ró w  i pa laczy . N a u k a  
t rw a  la t  3. P ro g ra m  szk o ły  obejm uje  p rz e d 
m io ty  teo re ty czn e  i p rak ty czn e . A by być 
p rz y ję ty m  do sz k o ły , trz e b a  m ieć skończo
n ych  la t  1 2 , być fizycznie u zd o ln io n y m  do 
zaw o d u  ręk o d zie ln iczeg o  i m ieć  u k o ń czo n ą  
szk o łę  lu d o w ą , a loo  złożyć eg zam in  w stęp n y . 
U c zn io w ie  u trz y m u ją  się  w ła sn y m  kosztem .

— Kasa długu państwowego w y
p ła c a ć  b ę d z ie  p o cząw szy  od 1 . p aźd z ie rn ik a  
b r . aż do d a lszeg o  z a rz ąd z en ia  p ła tn e  w 
ty m  d n iu  w sre b rz e  o d se tk i od ob ligacy j 
je d n o lite g o  d łu g a  p a ń stw o w e g o , o raz  p ryo- 
ry te tó w  k o lei C e sa rza  F r a n c is z k a  Jó ze fa  i 
cesarzew icza  R u d o lfa , n a  ż ąd a n ia  s tro n  tak że  
w b a n k n o ta c h  u l  p a r i .  W  ra z ie , g d y b y  
s tro n a  n ie  z a ż ą d a ła  w y ra ź n ie  w y p ła ty  w 
b a n k n o ta c h , n a s tą p i  w y p ła ta  p o m ien io n y cb  
odsetek  tak  sam o  ja k  d o ty ch czas  w sreb rze .

— Niewypłacalność.  Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Szy
mona Szajno w Tarnowie.

W iedeń d. 18. września. E x tra  
Post dow odzi, że zarządzenie stanu  
w yjątkow ego w Pradze j e s t  zupełn ie  
zbytecznem . Rząd sam traktow ał Mło- 
doezechow  tak długo jako skrajnyob  
radykałów , aż w reszcie  rzeczyw iście  
stali sję takim i. W  końcu przem awia  
za zastąpien iem  nam iestn ika Thnna  
przez jenerała  ks. Croy.

Praga d. 18. w rześnia. 70 radnych  
m iasta w niosło  pisem ną prośbę do 
burm istrza, o zw ołanie nadzw yczajne
go  p osied zen ia  w celu naradzenia się  
nad stanem  w yjątkow ym . W  całym  
kraju odbędą się  narady w szy stk ich  
posłów  do sejm u i do rady państw a  

Budapeszt d. 18. w rześn ia, M agyar  
H irlap  podaje aenzacyjną w iadom ość  
o u siłow an ym  z a m a c h u n a  p o c i ą g  
k t ć r y m  c e s a r z  j e c h a ł  d o  B o  
r o s - S e b e s .  N iezn an i z ło czy ń cy  po- 
wy Ci4Sa'w'szy  śruby z  szy n  usiłow ali 
spow odow ać w yk olejen ie  się  pociągu  
Zamach jednak  odkryto w  czas je szcze , 
a miano w icie d on iósł o tem  m ały j a 
kiś chłopak.

P ra g a  d. 18. września. Młodocze 
scy  posłowie w ydadzą m anifest do na
rodu w sprawie zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego.

P a ry ż  d. 18. września. Robotnicy  
w  kopalniach w ęgla w  departamencie 
Nord uchw alili ogólny stręjk.

M adryt d. 18. września. Z powodu 
w ylew ów  w Starej K astylji w iele osób 
zginęło. Dotycbc zas znaleziono czter
dzieści trupów.

Paryż dnia 18. września. Dzi enniki 
tutejsze donoszą jako rzecz autentyczną, 
że rosyjski minister marynarki zamó- 

u jednej z firm irancuskich cztery 
parowce dla portu wojennego 

bawię. •

Wiadomości giełdowe
L w ón  dni* 18. wrześniu (Z Izby handlowej). 
A k c je  za sz tu k ę : Kolo; gal. Karola Ludwika 

^00 zł. in. k. 218 00 do 22100 iłolej Lwów.-Czerń. 
Jasska po 200 zł. w. a. 255 00 do 258 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385.— do — .— 
Banku kred jt. galic. po 200 zł. w.a. —.— do215.— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5 t  los w. w *u lat. 101'— do 101.70, 5%  z l0 °  „ 
preui. 110.00 do 110.70, *Vt0/0 los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70. Bauku krajowego 4'/»0/o ,us- w W, 
10D-50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97'30 do 9 8 '- .  Towarz. kredyt, gal. zieinsk. 
4%  (I. emisya) 98.— do 98'70, 4°/0 los. w 41'A, lat.
98 30 do 99-00, 4%  los. w 56 lataeh 98 30 do
99 — . 4 7 ,°/0 lo*. w 52 lat. 100-— do 100-70. 

O bllg l za 100 zł. : Galie, funduszu propina-
uyjnego 4%  36 70 do 97 40. Buków, funduszu 
propinacyjnego 5*|0 102-25 do —■—. Kom. banku 
kraiowego 5°|u w. a. Ii. ein. 102 25 do 00 00. 
Pożyczka kraiowa w. a 105 00 do —.—, 4 '/,°^  
100-00 do 100 70, 4'j„ z roku I 91 96 50 do — , 
4 |,. po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 189J
96 70 do 97-4(1.

L o ry : Losy miasta Krakowa 23-50 do 25.— .
Los- uiiosta lltanisławowa 40 00 lo  — —.

M o nety . L akat cesarski 5.92 do 6'02. Napo- 
leundor 9.92 do 10 02. Półim pery4,ł  10-10 do — . 
Bubel rosyjski srebrny 1.30-00 do i 32-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1.30-59 do 1-3275 100 m i- 
ro-4 niemieckich 6 i 50 do o2 10,

W iedeń d. 18. września (telegrafowane.) 
K e n ty : wspólna papierowa 97-50, srebrna

97 30, austr. koronowa 96 70, słota 11S 50, węg 
koirn. 9430  złota 116 35.

A k e y e p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h :  Ko
lei Cieiniowieckiuj 255 50. Północno i 2887.— 
Państwowej 304 75, Północno-zaehod 238 50, Wgg. 
półn.- wschód. — , Południowej (Lombardy) 
108 00, aro. A lbrechta (^a 200) 95.00, Bukowin 
skich kolei lokalny eh (za 200) 18 l 00 Kołomyjskich 
(za 20u) — ■—.

A k c je  b a n k ó w , austr. węgiersk. na 60d zł 
9 8 2 —, anglo-austr. 149 75, Liinderbanku 24875  
Unionhanku 253 00, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
Za 200 zł. 138"— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Bani a Lypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla handlu i przem ysłu za 200 —•—
ehorw.-siow. Bauku kraj. hypot. 117 00 jliw no- 
stenska banka 118-50. Kredyty austr. 338-25 Kre
dyty węg 412 50.

P o ży czk i p n b liczn e  : Gal. propinaoyine 96.50 
1 ukow. propin. 102 25. buk indem n. Ot/0'00, gal 
kraj. z r. 1893 90 20

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110"00, Gal. Zakł. kred ziem. w Krakowie 101"00 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850, 4 '/s pr. Bauku k ra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszezędu. 100 —.

i  o sy : austr Gierw. krzyża 1&75, węg. Czerw 
krzyża 12 0(1, Bazylika — —, Krakowskie 24 50 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 49 40.

W a lu ty : Kuble papier. 130 50, 20-marków'ńi 
12 35, 20-frankówki 9 99, sorereiugs 13 56 , tu 
reckie liry złote 11 30 100 markówki 0i-75 wło
skie 100 lirów ki 44-60.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. września.

Hotel Im p eria l. A. Beyźym z Królestwa 
Poskiego, O. Strzembosz z Żytomierza, N. 
Agalroff z Petersburga, Th. Csethoffer z 
Klausenburga, W. Barański z Łukawicy, J. 
Gizowska z Mokrzan, K. Rittmeyer i K. 
Chłtdowski z Wiednia, W. Sehlesinger i 
dr. J. Rosner z Biały, A. Sab^tow li z 
Rozmatowa, Fr. Pawłowicz z okfuy J 
Matkowski z Turówki, A. Langer z Mar
burga.

Hotel Aetropol. Z. P/nenbaum z Prze
myśla, J. Neumann z Czerniowiec, J. Swo
boda z Krakowa, E. Swoboda z Krakowi- 
S. Tokarski z Brodów, W. Buczkowski ź 
Pohrebowic, kadet Gachner z Żółkwi, N. 
Beitter z Wiednia, S. Auczkłer z Prze
myśla.

H otel Zorza. J. J. Romaszkan z Bu
kowiny, M. br. Borkowski z Mielnicy, Sz. 
br, Koziebrcdzai z Chlebowa, St. hr. Dzie- 
duszycki z Gwożdzca, E. Zubrzycki z Pi- 
jarszczyzny, dr. Wł. Mochnacki z Toustcłu- 
ga, K. Wiszniewski z Dobazan, W ł. Maku- 
maski z Lublina, A. B ut z Cognac, J . Kai- 
ser z Wiednia, K. Bottcher z Hamburga.

H otel E uropejsk i. JO. ks. J. Czartorjr- 
ski z Wiązownicy, S. Białoskurski s Siąji, 
O. Artymowicz z Rzeplina; W. Stanek z Ku
lawy, T. Verny z Mościsk, M. Łukaszewicz 
z Turki, J. Timowtewicz z Krosna, M. Ro- 
zenbaum z Złoczowa, M. Uilmann Nfiraber- 
ga; M. Węgrzynowicz z Wiznieca, W. Sjum- 
lanski i N, Stecka z Środopoica, C. Kabu- 
rowski z Wadowic, R. Ujejski z Pawłowa.

Stiiu powietrza. Dziś rano padał 
deszcz, zresztą przez obie doby mieliśmy 
pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 754 mm.

Prognoza na dobę dnia 19. września br. 
(od północy do północy). W ia t r  będzie co 
do kierunku [zachodni, o średniej prędko
ści 5 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
do +13"C., niebo będzie przew zaehmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 80% .

Opad deszcz chwilami.

J u tr o , dnia 19. września, św. January-
nsza. — św. Sozanta.

Nadesłane.
(Za tg rubrykę redakeya nie odpowiada).

Die S e id e n  • ta b r ik  G. H e n n e -  
b e r g  (k. u. k. H >11.), Z u r ic l i
sendet direct an P rirate :  „chwarze, weisee 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis 11. 
11-65 p. M eter — giatt, gestreift, k a i.ir t ,  ge- 
m ustert, Damaste ete. (ea. 24') verseh. Qiud. 
und 2000 verscb. Farben, Dessins etc.) purto- 
und zollfrei. M aster um gehend. Briefe kosten 
10 br. und PosiKarten 5 kr. Porto  naoh der 
Sehweiz. 763 i

Z rynków towarowych.
W ied eń  18. września Zapasy nszenioy 

m aki pszennej z dniem  1. września 1893 obliczo- 
no na  18.670.000 kw, rterów, w tym samym cza
sie  poprzedniego roku wynosiły 14.262.000, a w 
roku 1891 tylko 11.761.000 iw arterów . Ogromny 
ten  rem anent je s t wynikiem zeszłorocznych po 
większej c z ę ś c i  pomyślnyoh zbiorów, ap rzedew si - 
st iem nadzwyczajnych wyników am erykańsk ej 
raceolty z r. 1892 W obeo takich oyfr n ie mogły 
m ieć w ie lk u g  znaczenia ogłoszone z początkiem  
ubiegłego tygodnia niepom yślne sprawozdania w a
szyngtońskiego 'departam entu roln iczegi i rzeczy- 
wi cie jedynie na  rynkach zam orskieh ceny po
szły w górę, ale i to ty 'ko chwilowo. Na rynkach 
europejskich tylko w Anglii ceny trzym ały się 
jako tako.

Nasze rynki zbożowe były początkowo pod 
wpływem sprawoz ań zagranicznych, jednakowoż 
jeszcza inn a , ważniejsza przyczyna na me oddzia
ływ ała , a mianowicie ta, żezw gkszony odbyt m ą
ki w yw ołał energiczny popyt za pszenicą. W koń
cu jednak  m łyny porobiły już zapasy i pomyślna 
teńdencya co do pszenicy ustała.

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące :

W L i-

Dział ekonomiczny
-  Z ak ład  u b ezp ieczen ia  robotni

ków od wypadków dla Galicyi i Bu.ó- 
winy ogbnsił sprawozdanie swe za rok 
1892, i  którego się dowiadujemy, że w 
cjagu roku sprawozdawczego wypłacono 
różnych rent 31.720 złr. 47 ct a wszel
kie rozchody wyniosły 432.258 złr. 35 ct. 
W y p a d k ó w  nieszczęśliwych zgłoszono o- 
gółem 735, a renty pobierało osob 538. 
Dochody wyniosły ogołem 475.743 złr. 
o ot bilans zaś w stanie czynnym i 
biernym wykazuje 430.129 z r 581/* ct.
7amknięcie ra-hunków związku powia
t o w y c h  kas dla chorych Galicy: i Buko
winy wykazuje w funduszu rezerwowym 
7 897 złr. 2b ct. w dochodach i rozcho
dach, » w funduszu kasowym 2.769 złr.
89 ct. _________________

najniższe najwyższe 
pszenica na jesień  7 63 — 7.73

„ „ wiosnę 8 0 1  -  8 T 4
żyto „ jesion 6 3 5  — 6 4 3

wiosnę 6-88 — 6 9 5
ow;es „ jesień 6-97 — 7-03

„ wiosnę 6 9b _  7-03
kuknrudza nam aj-ezer. 5-57 — 5- ó7
rzepak na sierp.-wrześ. l - r 00 _  is-g ą

N a targu było usposobienie co do p s z e n i 
c y  wskutek zmniejszonego pokupu m łynów słab 
sze ani oli w 1 ległym  tygodniu Ceny jednak 
utrzym ały się prawie niezmienione.

Ż y t o  nie m iało pokupu, toteż i cenv w bu
zują znaezną znizkę.

Co d o  j ę c z m i e n i a  ruch  b y ł s -,inio „■ 
wiony. Lepsze sony  poszły 0 nJ do 15 1* U  
rę, gorsze utrzvmały ię w cen i e w go-

O w i e s  płacono stosownie dn 
7 do 7-70. Q0

k u k . r u d i ,  ^  , 0 ct g

o 30 e t . ' i  w t.” §odnia
później pokup znacznie osłab ł n e ’ e U e ia i

w y c h nbyłaC7m d ł^  z U P 6 w t e r m i n 0-
popyt bardzo by ł ożyw m ny ° W8a’ ™ ktÓrym 
7-63 ^ P j^ k W a n o  : pszenicę na jesień po zł. 7 65,

W  na o i09n? 8'U6> 8'01’ 8 0 4 ,
6 '8S, owies • 3

Powróciłem i ordynuję od 3 — 4  
u l .  K o ś c iu s z k i  1 4

i a tar.
Ł
sss lekarz c M

4758 W ła d y s ł a w

W szelaczjiiski
przy ul. Akademickiej 18, parter 
udziela nauki muzy k i i g r y  

na fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w swem 
mieszkaniu codziennie o d godz 

3 do 6 popołudniu.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 czerwca 1893,

( C z a s  lio o ic s lc i) .

ja ,o ś c i  po zł.

; żyto nkj wiosnę 6'93,
wiosno fi.oo ~ n J esleń f : -  7 03, 7*02; owies na
żdziernik a / ~ 0;i; kuknrudzę na .w rześ.-pa- 
zuzieiuik 5-34, .r35, nowa 5-57, 5-58, rzepak na
sierp ień  - wrzesień 15-70 do 15 80, na  styczeń- 

luty 15-30 do 15 40.

O d c h o d z ą  d o

K u ry e r

K rakow a
1'odwol'oi-z.
PUw. Pełłam.
‘'z e m io w ie c
S t ry ja
Bełżca

3-01 10-41 
t>'4ii 3~ 0  
6-54 3 3 
G’3b —

Osobowy

5-26 
iu To
10-4010-36
10-26
9-56

11-11 
l i n  
11«

3-31
7-21
7-81

7-S6

10-56
8*1 8-0*

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Poi«. M im.
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-082-4t
2-34

IW-io

601
1 0 -os9*6

6-S6 9-41
9'46

9-35 —
6-ąi ---
9-21 5-55 --- —
7.11 7-59 12*51 —

1 -U8 9-06 9'5S 2-38
8-16 5-26

* * .. ’  uiŁUUbjr UOUiraBlOUU
ozarną oznaczij^ porę nocną K<HlziUv I
wUciorem gods. 5 m inut 59 rm o

C z a s  . - o w s k i różni się 0 w in a t 35 od 
średnio-europejskiego, a jn in o w ic ie s  gdy zeg 1 
środkowo-europejski (kolejowy) h n A j e  godom 
13, zegar lwowski wskazuje godz. 12 a m u t 31

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a jta ń s z e j d ro g * u ery i 

J. Górnego X . P ilarskiej™ .
L w ó w ,  ł a . o t e l  O - e o r g e a .
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Hardes ótrangśres!
N o w e l a  G y p a .

- -  Zatem trwasz zawsze w zamiarze, 
fcy być na wyścigach w dniu wielkiej 
nagrody? — rzeki p. Tyrdele do swojej 
żony, która dzień przedtem przyjechała 
z Wiednia.

— Czy trwam w zamiarze ! — odpo
wiedziała pani de Tyrdele — a o do
skonałe, że pytasz się jeszcze o to!... 
myślisz może, że nie mam ocnoty trochę 
się odświeżyć i znaleźć w gronie wesołego 
i zabawnego towarzystwa i...

— Ach ! jeśli się spodziewasz, że w 
dniu wielkiej nagrody znajdziesz towa
rzystwo i to towarzystwo z „szykiem", 
to jesteś w błędzie!... nikt już nie chodzi 
na wyścigi w ten dzień...

— A ty nie pójdziesz, co?
— Ja pójdę, bo zrobiłem zakład... ale 

jestem  pewny, że ty nie znajdziesz ani 
jednej znajomej kobiety z twego towa
rzystwa... muszę ci oznajmić także, że 
nie będę m ógł dotrzymywać ci towarzy
stwa, bo porobiłem wiele dużych zakła

dów, więc muszę pilnować, by nie prze
padły...

— Bądź spokojny, nie będę sam ą..
— Życzę sobie tego, ale...
— Nie zajmuj się mną!...
— Jeśli pozwolisz sobie zrobić uwa

gę, radziłbym ci ubrać się jak najskro
mniej... W ogóle, jak mówię, nie idzie 
się na wyścigi w dzień wielkiej nagro
dy, a jeśli się idzie, to trzeba się przy
najmniej starać, by nie zwracać na sie 
bie uwagi wśród podejrzanego towarzy
stwa, które się znajduje w tym dniu...

W chwili odjazdu pani de Tyrdele 
zatrzymała się na werandzie.

— Czy jeszcze nie ma powozu ? — 
rzekła.

— Ależ jest — odpowiedział pan de 
Tyrdele, podczas gdy lokaj otwierał 
drzwiczki fiakra.

— J a k to ? — zawołała młoda kobieta 
z największem zdziwieniem —  to to?

— Tak jest... nie błyszczy się w tym 
dniu, moja d roga!. . Twoje znajome nie 
idą w dniu wielkiej nagrody wcale, a 
jeśli której przyjdzie dziwaczny kaprys 
jak tobie, z pewnością każda jedzie fia
krem.

Przybywszy,’ pani de Tyrdele dare
mnie starała się odszukać jakąś znajomą

twarz, chociaż już było dość późno... 
Tylko przyjechali, mąż jej powiedział, 
że zależy mu na porobionych zakładach, 
więc musi iść zaraz.

— A c h ! idź gdzie ci się podoba, i 
nie zajmuj się tak mną, jeśli łaska! ..

— Gdzie chcesz siadać ?
— Tutaj, na prawo, vis a  v is  wej

ścia, jak zawsze.
Ale to miejsce było już zajęte, ciżba 

była ogromna. Nareszcie zdobyła sob e 
pani de Tyrdele m iejsce, cisnąc się u- 
silnie.

W chwili, gdy ją opuszczał, spotrzegł 
małego de T endron, przedstawił go żo 
nie i prosił, by jej dotrzymywał towa
rzystwa.

Trochę śmiesznym był mały de Ten
dron, ale w braku innego musiała być 
i z niego zadowolona. Rozmowa się roz
poczęła :

— Powiedz mi pan nazwiska osób, 
które przed nami spacerują, rzekła pani 
Tyrdele; — nie znam zupełnie nikogo.

— Ale — rzekł pan de Tendron —  
i ja  nie znam nikogo.

— Przypuszczam, że nie wszystkich, 
ale musisz pan znać przynajmniej kilka, 
osób; przynajmniej z nazwiska...

— N iezaprzcczenie..

— Któż więc jes t  ten otyły mężczy
zna, który podaje ramię tej ślicznej ko
biecie ?

—  To baron Jerobcham i piękna pa
ni de Guadaląuiwir. . .

— Cóż to za jeden ten baron J e 
robcham.

— Żyd, bankier,  ogromnie  bogaty...
— A piękna pani de Gwadalquiwir  ?
— Hiszpanka,  zachwycająca jeszcze 

choć matka  ośmiorga dzieci, co jej nie 
przeszkadza. . .  pani  rozum ie?—

— Ach!. . .  więc baron Jeraboham...
— Utrzymuje ją... proszę pani.
— Jak  to?. . .  u trzymuje j ą ?  czy do

p r a w d y ?  a czy ich przyjmują?. . .
Czemuż nie ! z o twartemi ramionami! 

p. de Guadaląu iwir  z resTą  bardzo się 
dobrze przeds tawia . ,  dyplomata,  szty
wny, bardzo zresztą co rre c t ..

— A ta ładna  mała  b londynka  ?
— To mi lu tka  pani de Bacro, i ba

ron Cherveil — również izraelita...
— I baron ?
— I bankier.. .  tak jak  poprzedni!
— I także on ją... utrzymuje ?
— Właśnie.. .
— Ach !... Mów pan dalej,  bardzo 

mnie  to zajmuje !...
— OLóż p. Manasse.. .

— Znowu żyd ?... więc tylko sami 
żydzi ?

— Przeważnie !.. żałuję że nie ma 
tu w7 tej ebwili pani  Manasse.. .  byłabyś 
pani ujrzała czarującą istotę...

— A gdz/eż ona się teraz zna jduje?
— Przechadza się zapewne z hrabią

d’A r g o s . .
— Żyd ?
—  N i e ,  G r e k !
— To niefortunna narodowość !
— Dlaczego? Grecy są zazwyczaj 

'ardzo przystojni ! . ,  pokażę pani p.  de 
Argos, osądzisz pani sama...  wszystk e 
kobiety za n im szaleją...

-odaje mi się że w Greku nic mogła 
bym się kochać...

Czemu!., ,  to nie tak trudne.. .
Ale śmieszne.

— Wcale n i e !... to po e ty czne ! Po
mysł pani tylko! człowiek, który może 
posiada zamek w Epirze,  na  górze Ossa 
albo na 1 arnassie...  Nie, na Parnasie,  to 
zbyt  prrtensyonalne.. .  na górze Hym-
c ' e\ j  Zi n' e szyk?.. .  Patrz pani,  oto p. Moos! J r  ’

— Czy Grek?
— Nie, żyd!

A c h ! je szcze !
— Kiedyż mówię paa^  że ieh

piasku w morzu !... są oni różnego ga
tunku i z różnych krajów, naprzód ży
dzi czystej krwi... bardzo skromni a po
mimo to bardzo bogaci!.,, każdy z nich  
nazyw'a się Japhet, albo Zabullan, Soł- 
monosor lub wreszcie Judas... i każdy 
z nich nosi z dumą swe Btare nazwisko, 
bez żadnego tytułu— później są żydzi 
fałszowani, żvdzi którzy nie są żydami... 
takiemi są naprzykiad baron Bittcr, Rei- 
chenbnrg, Reichenstrass, albo Reiehen- 
stadt, jeśli są Ni mcami... hrabia de Da- 
miette, de Jassy jeśli jest Turkiem, Po
lakiem lub jakiejbądź narodowości... we 
Fnm cyi mamy baronów de Candor, de 
Cafar, Opfir, Cheorenil i Aman .. wszy
scy spożywają wieprzowinę jak pani i 
ja, załatwiając interesa w sobotę, jakby 
w inne dnie, nic sobie nie robiąc z dnia 
wielkiego postu, jeśli przypadnie w dzień 
licytacyi lub likwidacyi... wytłómaczą 
pani że mięso wieprzowe jest zakazane 
przez religię żydowską, dlatego, bo na 
wschodzie staje się niebezpiecznem... 
wie pani z powodu gorąca?... A w Pa
ryżu pocóż się trzymać lego ?... że sza
bas, to dobre dla m otłoehul

(D. n.)

D R O B N E  OGŁOSZENIA po cencie od wyraża.
Najm niej za 10 et., tylko codziennie.

FIL T R Y  węglowe do oczyszczania wody 
po złr. 1-50, 2’— , 3-50, 7 5 0  i 9‘50. 

poleca P io t r  C h rz ą s to w s k i , handel żela
zny we Lwowie, plac K apitulny 1 (nap rze
ciw  katedry)

KO R O N K O W E chustk i, szale i peleryn 
k i , oraz wszelkie gatunki koronek — 

poleoa w wielkim wyborze J a n  D z iew o ń 
sk i, Magazyn drobiazgów dam skich Lwów 
H alicka 6. 66 L

]K A J  L E P S Z Ą  B IE L IZ N Ę  M Ę SK Ą  i dla 
L™ chłopców, sprzedają najtaniej &8b

8 . G A B R IE L  &  J .  C H L E B O W N IK
Lwów, plac H alicki 1. 3. 586

BR Y N D Z A  majowa górska , łaska  5 kilo 
złr. 2-28, B u lio n  wyrobu Kazim iery 

M atezyńskiej po złr. 101 —, 7 50, 6'5u i 
5-50 t i i o .  Sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
•*yn , Brzeżany. 588

w iiY P B A W Y  S Z K O L N E , Torby, Teki. 
I ł  R zem yki, Bloki, Notatki, Zeszyty, po
leca w wielkim wyborze po nader niskich 
cenach F. N iżałow ski, Lwuw, Hotel Żorża.

ZE S Z Y T Y  dla szkół, przepisane przez 
kw ietna c. k. Radę szkolną okręgową, 

poleca dla nauczycieli F. N i ż a ł o w s k i '  
Lwów, hotel Żorża. Z lecenia z prowincyi 
odwrotnie.

CIE L Ę T A  rasy Berm-ńskiej, 14-dniowe, 
także byk tejże rasy przydatny do cho

wu, d w u -le tn i, sprzedaje zarząd  dworu w 
K otowie, poczta Brzeżany. 687

NA JT A Ń S Z Y  skład  fortepianów , pianin, 
c /te r .  Żulińskiego 6, parter. Kalinow 

ski. 688

ME D A L IO N IK I K ornela Ujejskiego, sztu
ka 30 et., w Zakładzie A leksandra 

Schindlera, Lwów, u lica Sykstuska 15.

LE K C Y I NA W S I poszukuje akademik 
W iedeńczyk, rutynow auy pedagog , po

czta Eopyczyńoe. 682

P I N  D E I T S C H E S  F R A L L E IN  mit
Ti guteu Zeugnissen sucht einen Pla tz  

oder Lektionen ; nahere A uekunft : P ańska  
Gasse N r. 11 , H. Stock, bei F rau  Baezyn-

.  672

rpFTKI C Y G A R E T O W E  n le k le jo u e ?
z~ńakiepszej bibułk i francuskiej, 1001 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N iża  
to w sk ie g o , Lwów, Hotel Zuiża. Opakowa
nie gratis. P rzy  odbiorze 5000 sztuk prze
syłka franco. 6o7

TU T K I C Y G A R E T O W E  nieklejone z 
najlepszej francuskiej bibułki, 1000 

sztuk 90 e t ,  poleca fabryka H. Piątków 
skiej, Lwów, Pańska 2. Opakowanie g ra 
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyłka 
franco. 6 7 1

U. Y B O R N Y  Koniak Tokajski, duża fla 
szka 1 złr. 50 et., m ała 80 ct. poleca 

jedynie handel Ja n a  Bodnara, Lwów, A ka
demicka 20. 686

C  kończoną szkołą rolniczą w Czernicho
wie. 23 lat m ia ł większe folwarki pod za 
rządem, po szu k 'je  zaraz miejsca 
K. M. poczta Czudee.

Adres
683

Przeciwko cholerze WINO 
czerwo

ne wytrawne l itr  50 ct. kuracyjny koniak 
francuski wina hiszpańskie wzm acniające 
tauie i doskonale, poleca Robert P rey er 
handel towarów korzennych delikatesów i 
win Lwów Zielona 4. 684

Lokal cukierni
od trzydziestu  la t egzystującej, jedynej 

w B rzeżanańi, do wynajęcia. 6Sl

lAdres wać: B. Korn w Brzeżanach.

Ostatni 
miesiąc!

Insbruckie Losy
p o  5 0  4820

G ł ó w n a  w y g r a n a

50.000 złr.
Lo«y po 50 c t .  sp rzeda ją : M. Jo n asz , A ugust Schellenberg , Kitz A Stoff, Jakób 
S troń , Sokal & L lien, A. Ch. W erfel, Towarzystwo bankowe Schellenlu-rg &. K reyser.

Ostatni 
mśes ąc i

l
D r u t  k o lc z a s ty ,  podwójny cynko
wany, do ogrodzeń, 160 metrów złr. 
5, b ez  b o lcó w  zrr. 4. S ia tk a  d r u 
c ia n a  kolorowa do okien po zfr. 
i '30 za m etr Q  K lo sze  d ru c ia n e  
p ó lk u l i s te  do p rz y k ry w a n ia ,  śre
dnicy 22, 24, 26, 28,‘ 30, 53 cm. 
po et. 45 50 5-5 60 65 70. 

A  F i l t r y  w ęg lo w e  do czyszczenia wo- 
dy, Z wężem, po złr. 2, 3'óit 4'50, 

róO, 7 50. K lo z e ty  to r fo w e  patentow ane, 
pokojowe, jedyne najzupełniej ubezwania- 
jące od żłr. 14" . B id e ty  silne, z miską 

porcelanow ą po złr. 8'5'J
poleca 4614

A N T O N I  H A L S K L I
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la e  J lla ry a ck i 1. 9 .

Przewyborne w smaku 1 zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U E R M T T
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y « ie w k i  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1-70 za f i n t  =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 4631

ST.  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, Rynek I. 4 2 .

W IzyftorówcB, oj. kamo
stacya kolei Stryj

odbędzie się dn ia  5. października b. r.

licytacya z wolnej ręki
2 0  sz tuk  4837

j a ł o  w n ik a
rasy  O ldenburgskiej i około

2 0  sztuk koni -------- —
rasy O ijentalnej, m iędzy tym i dwóch ogie ] ) I a  g r a j ą c y c h  l i f t  g i e ł d z i e  O C i l U l Z O -

Przez wys. e. k. w ładzę koneesyon.
P R Y W A T N A  4785

SZKOŁA HAKDLOWA
we Lwowie, rozpoczyna i  1. października

jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym  program em  takiegoż kursu  a- 
kademii we W iedniu . W ykład u trakw i- 
styezny połsko niemiecki. W pisy codzien
nie od 2. do 7. gidz. popołudniu. P ro 
gram  szkoły i plan nauk do nabycia za 
opłatą 2 o et. w biurze szkoły .^ K ra k o w 
s k a  7, I I I .  p ię tro . L . E . Y eltze.

J A R Z Y N A
ju b i le r  i z ło tn ik

« V e Lwowie, pl. MarjackJ
- « » - J , s w ó j  bogato z a J  

opatrzony skład  wyro-J 
bów jubilerskich, zło- 

iych i Brebrnych
po najniiazyo. 

cenach.

rów czteroletnich i m łodszych koni.

Bolesław Cybulski NEUE FORTUNA ROTUEBIM
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim  wyborze 
B ZA TK O W H IC E do kapusty  o 1, 2, 3, 4 

i 5 nożach.
S IA T K I żelazne do m łynków zbożowych. 
SAMOW ARY rosyjskie mosiężne 7 tomba- 

kowe i niklowe.
M A SZ Y N K I do siekania mięsa. 
M A SZ Y N K I do tarc ia  migdałów. 4791

toy Cognac
z am ek  G u ll te c h  p r z ,  G o n o b ltz , S t y r y J

kupieckie pismo fachowe 
Rok XVI.

W ie d e ń , I , A d le r g a s se  5.
Num era okazowe gratis. 4814

PROSZEK KARBOLOWY
najsilniejszy, 100 kilo złr. 4-— , i inne 

środki desinfekeyjne.

Farby, Pokosty,
L A K IE R Y  BO KAŻDEGO MALOWANIA
i wszystko co kto tylko zrżąda , wysyła

ALBIN KRAJEW SKI
■ V 7 " i e d . e i i  4813 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

jest jedynym i pewnym środkiem 
leczenia i zwalczenia 4 8 i i

C H O L E R Y
który użyty dokładnie według: prze
pisu, nigdy nie zawodzi. Ażeby ten 
nieoceniony śr 'dek zawsze mieć 
pod ręką, nie powinno go braknąć 

nigdy w żadnem gospodarstwie 
domowem.

Za przesłaniem 3 1/., złr. w. a. do
stać go można u głównego dostaw 

cy aptekarza
Leona Rosnera w Krakowie.

fialic. Bank kredytom
począwszy od dnia l .  iutego 1890 wydaje

4 10 ASYGMATY KASOWI
z 30-dniowem wypowieazeiliem }

3 A A S łt$A T Y  KaSOWU
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Vj °/o ^  « z 00-dniowem wy-
•edzeniem oprocentowane będą p o c * ą w e * y  od  d n i a  1 .  m a j *  l 8 0 o

z 30 dniowem terminem wypowieozema. /°

L w ó w  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 .
D f j r e k c j j a ^

Ogłoszenie.
D la dogodności P. T. Publiczno

ści, podpisany Zarząd gorzelni pro- 
wudzi w nropinacyi Cblebowieckiej 
i Starem Siole sprzedaż spirytusu 
rektyfikowanego czystego i anyż - 
wego i rosolisów. z fabryki Łańcu
ckiej po przystępnej cenie.

Z  powaianiem 4840

Z arząd  gorzeln i 
J . W . R om ana hr. Potockieg< 

tv Hlebowicach.

Nauczycielka
Polka, lepszego wychowania, z mu
zyką. Ce ia 300 Cr. Zgh>sz«fiia pod 
literami M. M. po-te restante I,n-

u*ń wi e l k i .  4815

Waselinę,
Smarowidło do osi,

LaMer i c m i i  11 skóry
poleca 4682

FIRMA HANDLOW A

W .  C Z O P F
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Sprsedaż hurtow na i drobiazgowa.

Ceraty ,  Ubic ia  p o w o z o w e  
Dywany i Chodniki

poleca najtaniej 4592
S T .  W Y S Z Y Ń S K A

  Lwów, Kopernika 16.

PRZEDTEM L U D W I K  MAREK
PIERW SZA  KONCESYONOWA

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjm uje wpisy od 1. września.

L w ów , R ynek 9 .
TAMŻE NAJWIĘKSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW I PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. miss.

B L A M c ^ ^
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  *•

®  A p ro b o w an e  p rz e r  A k a d e m i?  m ed y czn *  w  P a ry J u ,
a d o p to w a n e  p rzez  F o rm u la rz  o fic ja ln y  fra n c n z lti, s a n k -  

^ c io n o w a n e  p rzez  ra d ę  M e d y cz n ę  w  P e te r s b u rg u ,

a  P o s ia d a ję c e  ró w n o c z e śn ie  w ła sn o śc i Jo d u  I żelaza,
W  U bS  p ig u łk i te  s k u tk u ję  w y łę c zn ie  w e  w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  *•#»

c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  { p u ch lin '/, z a tk a n ie  k a n a łó w , h u m o ry ,  ■±104 
A  e tc . ,)  i ła b o ś o i,  p rze c iw  k tó ry m  z w y k łe  żelazo  je s t  zu p e łn ie  b e z s k u le c z n e m ; w  C h lo -  A  

r o z ib  (b la d a c zc e l, w  L e c c o h rh ić c  (b ia ły c h  u p ła w a c h ), w  AuiuNOBRHŹR ( z a / r z y -  ^
V  ma n i e  z u p e ł n e  l ub c z ęś c i owe  regul ar noś c i ) ,  w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n ic z m e j ,  w  

e to . O s ta te c z n ie  p o d a ją  ooe  lek a rz o m  uroden  te ra p e u ty c z n y , n «dzw yczaj a ilu y , do  A  
a  p o d iy w ia a ia  o rg a n iz m u  i d o  w z m a cn ia n ia  k o n a ty tu c y i l ia ifa ty c z u y c b , a ła b y c h  lu b  

o i ła b io n y u h .
&  N . - B .—  J o d  n iec z y s te g o  lu b  z e p su te g o  ie la z a , j e s t  lek a r-  ^

s tw e m  n iep e w n em , ro z d rz a ta ia j^ c e m . J a k o  d o w ó d  ozy*to*ci l / ? /
W  a u te a ty c z n o śo i  p ra w d z iw y c h  P IG U Ł E K  B L A N C A R D A .. Łądać r W  
^  n a leży , nasz*  p ieczęć  na  s re b rz e  i p ed p i*  a  a tz  n i c i  n iej a ry  p o ło itm y j

•  U ' PUdu Zial0[1' j  u, P a r y ż u ,  H U K  B O N A P A R T E . «0.
A  ^«Of wrsTnzEOAÓ s tę  f a l s z ir *t w .

I FABRYKA KABEl.UsZY
pod fi 'm a  4 8 :4

A N T O N I F .A P S A
P R Z E D T E M  A. K O Ż E L O I Z E K

w e  L w o w i e ,
i iPTnitów Teatralna 1 2 , poler-a

p rzech o d n ia  kam ien ica  A n d r io l le go ,  od strony • w bU( 0 kolorach n jmo- 
na sezon jesienny kapelusze i cy lin d ry  »  * jako te i kapelusze  i cylindry fa- 
duiejszych i fasonach  po nąiniższych cena f ^  yborze  kapelusze we wszyst-  
bryk H a b ig a  i  P le s s a  w Wlfi? " ‘V v X i m  lak L  po 9 z łr  Także kapelu- 
k.ch kolor ch po 5 Złr zas ^ ni^ ne Loden “ z fabryki A . P ic h le r  z G acu
«ze m iekkie nieprzem akalne tak zwane » .   :

kapelusze i c y l in d ry  do odnawiam® i przerab ian ia .  Cenniki  g ra t i s ’ I

r
X :CXXX300CXXXXX!YX5£XX X3G<X?\

JAN lH\ATOffl(Z «
poleca

n ieza w o d n e ,  wypróbowane  środki do w y 
wabiania wszelkich plamA M A N D IŃ A  usuwa plamy po- et. 

wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu- 
te t m ateryj jedwabnych ko-
o ro w y c h ............................................. 25

A C E T IN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłu ste  i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik m ały 20 ot.
c a ł y .................................................. 30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierw otny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ................................... 08

E T I L I N A  usuw a plamy powsta
łe  z podłóg, z farb anilino
wych, traw y, lakierów i smoły
f l a k o n .................................................. 25

J A Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 20

K W A tsE K  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z ar 
ram entu , laseczka

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania 
materyj jedwabnych otłus-czo- 
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 et. i ..................................

M Y D E ŁK O  ż ó łc io w e  do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN A  usuwa plamy powsta
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

O K S A L IN A  wywabia plam y a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

Q L T L A JA  materje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
yu ila i tracą plam y i odzysku
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . •

Z IE M IA N E K  oczyszcza m ate: 
rje białe w ełniane z brodu i

40

25

35

25

J6

25

kurzu . ,

Nabyć można we Lwowie w sklepach własny®*1 
Kopernika 1 3 u llea Halloka JM*
W Krakowie (sukiennice 1. 30. — ”  v  <„

Rynek 1. 3.

3 0 0 0 0 0 0 0 0

i .  »  o  t y
p lac  A la ry ack i I. 9 -

Wiedeń, Praga,
I  W allfischgasss 12 O bstgau*  14.

G r a c ,
P o s tp la tz  N r- 2- 

W yroby z g link i kamiennej
(S te in g n t.)

hygieniczne, do wodo - 
ciągów  i gospodarskie, 

białe i barwne. 

-W M IM W —

Sztuczne wyroby fajansowe i majolikowe.

W ęgorz  w m arynacie, p rim a ; (extra S tarkę) poczt, baryłka zł.
pół baryłki „

poozt. bar. 3-75, pół bar.
» » 3'50- „ .  ”około 25 poroyj poez. bar.

sosie. 120—140 szt.

„ (Starkę)
„ (m itte lsta rke)
„ bez ości 

Ś le d z ie  w m arynacie środkowe części
„ B isinarki bez ości ze sosem picant 

ff Śledzie (B ratheringe) najlepsza ryba morza półn.
Rollm opi 4 0 - 4 5  sztuk
ff śledzie tłu s te  m aryn. z cebulą i m usztarda 
Śledzie ang ie lsk ie. Ma<jes prim a 3u—40 „ h i i ,

„ holenderskie 3 u - 3 o  Ztl)k
Śledzie najdelikatniejsze w ffa n ^  mn„ t 
K ronsardynki rosyjskie w p ick*5 t sos"e 
Anehovis „C hristiauia" w i ■„
We&orz BricL-en z Z1°* północnych „
Sard?nbi” w nliro' Pic.ozony 'T sosie (doskonale się przeehow.) 
bardynki w oUw,e, najlepsze, 9 puszek wielkich lub 16 małyc

ShT l ó I '1  (^ pPetit Silds) bez ości 
Minno-' ^ !? ,’atlL'kie z r. 1890 najlepsze

gt elbińskie (przechowują się wybornie) 
protk! z K iel skrzyneczka 160—200 szt. 1-20, poczt. Collis 

Biklmlu z Kiel 40—45 sztuk 
Śledzie łososiowe wielkie, tłuste , wędzone
W ęgorz wędzony prima ’ „ „
Łosoś wędzony (Seheibenlaehs nowość) puszka 15—20 sztuk 4 puszki 
K aw iar u ra lsk i, siwy, w ielkoziarnisty , łagodny kilogram

„ średnioziarn isty
„ Alasca, w smaku podobny do astrachańskiego 

Świeże ryby morskie, pom uchła (dorsz), łupak  (sz e f)  Cabliau ”
skrzyneczka pocztowa „ 2 -_

1‘rauco, bez c ła , za pobraniem do każdej 
staeyi pocztowej dostarcza

Filip Richard Peters

poczt, skrzynka

4751 Altona —  Holstein.

Ul, Hetmańska 22,

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAW OZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JU LIA N A  W ANGA WE LWOWIE
poleca po po łownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

Jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
2 gw arancyą najw yższych procentów składników, i  tej 

sam ej jak dot%d jakości. 4̂ 43

Kam, iiorste rflu, imali
4‘-
235  
2-20 
2 1 0  
4-50 
2-50 
$ 10 
210 
270 
270  
2'10 
2’10 
210
1-75
2-75 
3'50

m ałych 
j td n o  poczt. Collis zł. 4 50 

„ „ 4-50
poczt. bar. „  6 20 

4*40
1-75 
1-60
2-25
7 50 
4 2 5
3-75 
3-25
8 75


